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Program każdego stronnictwa powinien jasno 
i stanowczo określać jego zasady i dążenia. Po­
winien on być wyznaniem wiary politycznej lu­
dzi, którzy około niego się skupiają, a zarazem 
kodeksem dla nieb samych, w którym znaleźć 
mogą w każdym wypadku wskazówki, jak im 
postępować należy i z jakiego stanowiska zapa­
trywać się mają na pewną zupełnie nową kwe- 
styę. Odezwa programowa centralnego komitetu 
ludowego tych zaiet me ma i zamiast podać o- 
gólne zasady, gubi się w szczegółach, których 
zgromadzono wprawdzie bardzo w iele, ale które 
nie wyczerpują wszystkich kwestyj już dzisiaj 
zajmujących pierwszorzędne miejsce w życiu pu- 
blieznem i nie zawierają wytycznych wobec za­
gadnień najbliższej przeszłości. Stąd odezwa ta 
nie odsłania zasad i dążności stronnictwa, któ­
rego organem mń być komitet zawiązany w 
R z e s z o w i e ,  a które ochrzczono nazwą stron­
nictwa ludowego. Było to natomiast obowiąz­
kiem uchwalających odezwę tem bardziej, że 
stronnictwo ludowe po raz pierwszy występuje 
na arenę życia publicznego i powinno nietylko 
społeczeństwu oświadczyć jasno, w co wierzy i 
czego żąda. ale pamo sobie zdać z tego sprawę. 
Brak tej jasności musi mieć ten skutek, że spo­
łeczeństwo przyjmie program i stronnictwo z nie­
dowierzaniem i z ostatecznym sądem wstrzymy­
wać się będzie aż do chwili, 'kiedy stronnictwo 
szeregiem, czynów zdradzi czem jest właściwie, 
a niejeden, który zaciągnąłby się pod nowe 
sztandary, wyczekiwać będzie chwili, w której 
uczynić to będzie mógł ze spokojem, że postę­
puje dobrze, że działa w myśl swoich zasad i 
zgodnie z interesem kraji i narodu. Nie mniej 
brak zasadniczych przykazań wywołać może w 
samem stronnictwie niemałe zamięssjanie, gdy 
się wyczerpie szereg spraw wyszczególnionych 
w programie, lub pojawi kwestya. w nim nie- 
wymieniona. Wówczas braknie bowiem progra­
mowych zasad i każdy nową kwestyę rozstrzy­
gać będzie z osobistego stanowiska.

Ogłoszony program nie zaznaczył dość stano­
wczo stanowiska narodowego i jakby z umysłu 
pominął kwestyę ruską , a jednak należało wy­
powiedzieć zapatrywania stronnictwa jasno i sta­
nowczo, skoro komitet odzjw a się do wyborców 
całego kraju i działalnością swoja zamierza 
objąć zarówno wschodnią jak  zachodnią ^ego 
część, a stronnictwo widocznie opierać się ipa 
przeważnie na ludzie wiejskim. Wprawdzie ode­
zwa wychodzi z tego założenia, że lud jest pa 
tryotyezny, ale na poparcie tego twierdzeniu 
me ma do przytoczenia nic innego, jak tylko 
udział ludu w obchodach narodowych. Z praw­
dziwą radośeia stwierdzamy, że św iadomość nu 
rodowości i patryotyzm znacznie rozszerzył się 
wśród ludu wiejskiego, i że oświeceńsza jego 
część odznacza się rzetelna miłością Ojczyzny. 
Nie możemy jednak niestety oddać się złudzeniu, 
że cały lud ma świadomość stfąj narodowości i 
przejęty jest duchem patryotycznym, tak samo, 
jak mijalibyśmy się z prawdą, gdybyśmy twier­
dzili, że całe wielkie masy ludu są już dostate­
cznie oświecone i świadome swych praw. Nie 
można zatem pomijać milczeniem tej kwestyi, 
ale należało posta svić ja  na samym czele i prze- 
dewszystkiem żądać od kandydatów, zwłaszcza

włościańskich, nieposzlakowanego patryotyzmu. 
My nie możemy, i nie powinniśmy popierać, a 
nawet tolerować kandydatów choćby tylko obo­
jętnych pod względem narodowym.

Ze względu na wyższe narodowe Interesa ża­
dne stronnictwo nie inożc pominąć milczeniem 
kwestyi ruskiej i musi, zwłaszcza wobec-w ybo­
rów, określić jasno swoje stanowisko w tej mie­
rze. Czyżby komitet i stronnictwo godziło się 
na kandydatów ruskich nieprzyjaźnie dla naro­
dowości polskiej usposobionych, byle tylko przy­
jęli 21 punktów programu i dali słowo, że na­
leżeć będą do stronnictwa ludowego ? Nie sądzi­
my tak żle o komitecie i stronnictwie i dlatego 
żałujemy, że nie rozwiązano tej kwestyi jasno, 
narażając stronnictwo na nieusprawiedliwione 
zarzuty i ataki i utrudniono utworzenie silnego 
i poważnego stronnictwa ludowego, którego po­
trzebę i doniosłość w zupełności uznajemy i któ­
rego utworzenia na zdrow ych, narodowych i 
demokratycznych podstawach sobie życzymy.

W ogłoszonej odezwie nader słabo odzywa 
się kierunek polnyczny. —  Dwadzieścia jeden 
punktów programowych zestawiono w ten spo­
sób, że z małemi wyjątkami prawie wszystkie 
przyjąć może zarówno konserwatysta i klery­
ka! jak demokrato lub liberał. W ybitnejszą 
cechę ma ustęp o reformie wyborczej, ale ustęp 
ten z jednej strony jako ostateczny cel wska­
zuje powszechne głosowanie w najobszerniej- 
szem znaczeniu tego słowa, ale na całą kaden- 
cyę żąda jedynie rozszerzenia prawa wyborcze­
go, nie oznaczając jego granic, wyborów bezpo­
średnich w kuryi wiejskiej, tajnego głosowania 
we wszystkich kuryach i sprawiedliwego roz­
kładu mandatów, nie okteślając znowu sposobu, 
w jaki ten rozkład przeprowadzić należy. Dą­
żenie do powszechnego głosowania wypływa 
niewątpliwie z zasad demokratycznych, lecz jak 
przeważna część demokraeyi domaga się mini­
mum inteligeneyi, jako granicy rozszerzenia 
prawa wyborczego, tak nie brak konserwaty­
stów i liberałów, którzy —  eo prawda, tylko z 
taktycznych i egoistycznych względów g o ­
dzą się na powszechne głosowanie. Ogranicze­
nie akcyi na kilka punktów, do których pro­
gram na razie ścieśnia reformę wyborczą, nie 
licuje natomiast z zasadami demokratyczneini, a 
odezwa nie motywuje niczem a niczem tego o- 
graniezenia i nie określa wcale chwili, w któ­
rej stronnictwo zamierza przełamać te ciasne 
granice. Odezwa chwali się, żc program jej nie 
jest skrajnym, dla nas program ten nie jest 
dość demokratycznym, dość wolnomyślnym i 
dość postępowym, a wynikło to z tego, że za­
niedbano zamieścić zasadnicze punkty i zbyt 
szybko przystąpiono do szczegółów, że ominięto 
nietylko kwestyę ruską, ale obawiano się zająć 
stanowisko, wobec któregokolwiek z zasadniczych 
prądów, nurtujących w społeczeństwie.

Odezwa nie zajęła wreszcie stanowiska wo­
bec tendencyj wybierania z kuryi wiejskiej sa­
mych tylko włościan, a choć na zjeździć rze­
szowskim objawił się pożądany zwrot pod tym 
względem, to brak wyraźnego potępienia w o- 

jłezwie jednostronności w wyborze kandydatów 
zmusza do wyczekiwania dalszej akcyi komite­
tu i stronnictwa.

Nie możemy zatem zgodzić się na program 
ogłoszony przez komitet, choć na bardzo wiele

szczegółów zupełnie się godzimy, a tendencję 
powołania ludu do czynnego udziału w ży< iu 
publicznem, zamiar zajęcia się wspólnie z lii 
dem jego sprawami i chęć stworzenia w Sejmie 
stronnictwa, które, uważałoby za główne zada­
nie zaopiekowanie się intersami Indu i zała­
twienie ich w myśl życzeń Indu, popierać będzie­
my zawsze z całą energią. #v usiłowaniach tych 
i stronnictwo ludowe opierać- się jednak musi na 
podstawach narodowych i iść z postępem, a za­
razem wyznawać zasadę „równe prawa dla 
wszystkich**, wyrzec się wszelkiej kastowej wy­
łączności i strzedz swobód obywatelskich, jako 
najcenniejszych skarbów.

Gimnazyum cieszyńskie.

Cieszyn, 7 sierpnia.
W  tak żywo nas wszystkich obchodzącej 

sprawie gimnazyum, jakaś złowroga panuje ci­
sza. Przewidywania pessymistów niestety spraw­
dzać się zaczynają. Niemcy widocznie uwzięli 
się na to, aby nam pozwolenia na otwarcie 
w tym roku nie udzielić. Z Wiednia napróżno 
dotychczas pomyślnej wieści oczekujemy. Oto 
już blisko trzy tygodnie ubiega, jak  uzupełnio­
ne planami detalieznemi na całe gimnazyum 
podanie odesłano do ministerstwa, a rezolucyi 
jak nie ma, tak nie ma.... Parę tygodni temu 
prezes „ Macierzy“ i poseł, ks. (Świeży, wido­
cznie obałamueony fałszywemi zapewnieniami, 
zawyrokował, że deputaeyi wysyłać do Wiednia 
nie potrzeba, bo sprawa jest na dobrej drodze, 
ale bagnista to snać droga, skoro sprawa tak 
długo już tam grzęźnie. I nie ma nikogo, coby 
jej pospieszył z pomocą życzliwą! Członkowie 
Koła polskiego tylko łudzą irazesami ks. Świe­
żego, ale żaden z nich ani słówkiem nie piśnie, 
żeby pozwolenie przyspieszyć.

Oburzenie na Koło między naszą ludnością 
jest ogromne, n iem nlj jednak i do naszych 
śląskich posłów wielki, żal uczuwamy. Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że nie robią w tej 
sprawie wszystkiego, eoby robić mogli i robić 
byli powinni. Ostatnie n. p. zgromadzenie wal­
ne „Macierzy1* z końcem czerwca roku bieżącego 
zobowiązało wszystkich trzech do pilnowania tej 
sprawy wraz z p. Franciszkiem łlalfarem z Po­
ręby, tak w Opawie, jak  w AViedniu. Półtora 
miesiąca mija, a nic nie zrobili absolutnie. Dla 
czego nie udał się w deputaeyi do Wiednia, 
jak  tego zgromadzenie od nich żądało?

Smutek rodzioów, którzy napewno spodzie­
wali się w tym roku synków swoich widzieć 
w gimnazyum polskiem, jest trudny do opisa­
nia. Nie ma niemal dnia, aby nie zgłaszali się 
oni do zarządu „Macierzy** z zapytaniami: Co 
słychać ? Kiedyż pozwolenie nadejdzie ? 1 od­
chodzą przygnębieni. Niektórzy ju ż  stracili na 
dzieję i zapisali dzieci swoje do gimnazyów 
niemieckich; jeżeli pozwolenie w ciągu jednego 
tygodnia nie nadejdzie, z liczb)' czterdziestu 
kilku kandydatów do naszego gimnazyum na 1 
września ani jeden nie zostanie.... Straszna to 
klęska moralna dla nas, której już nic nie po 
wetuje. Gorzki ten zawód jest tem przykrzej­
szy dla całej ludności polskiej, że jeszcze przed

paru miesiącami wszyscy byli jak najlepszej 
myśli. Teraz wszędzie smutek, przygnębienie, 
niemal rozpacz. t

Oprócz tych strat moralnych nie brak i ina- 
teryalnyeb. Oto ebeąc zapewnić pomieszczenie 
dla przyszłego gimnazyum, zarząd „Macierzy** 
wynajął dom na lat trzy za 2.500 złr. czynszu 
rocznego. Ogólne przytem koszta adaptacyjne 
wyniosą przeszło 1.027 złr. Jeżeli więc otwar­
cie opóźnione zostanie o rok, to „Macierz** 
stracić przez to może parę tysięcy złotych ren 
skich, jeżeli nie będzie można odnająć lokalów 
osobom trzecim, co bardzo możliwe. Oto owoce 
zwłoki.

wspólnej zgodnej pracy na wszystkich polach 
życia narodowego.

W  tej myśli i w tej nadziei Wydział krajo­
wy zwraca się do wszjstkieh Wydziałów Kad 
powiatowych z usilnem wezwaniem i zaprosze­
niem, aby w swoim zakresie czyniły wszystko, 
co może przyczynić się do rozpowszechnienia 
idei tkwiącej w tym obchodzie i do nadania mu 
znaczenia i podniosłośei wspólnej uroczystości 
narodowej.

Obchód 300 rocznicy Unii Brzeskiej.
W roku bieżącym upływa 800 lat od chwili, 

kiedy Ruś powróciła do jedności z Stolicą Apo­
stolska przez odnowienie Unii cerkiewnej w r. 
1595, którą ogłoszono w r. 1596 na Synodzie 
w Brześciu.

Z uwagi, że Unia Brzeska tworzy epokę w 
życiu eerkiewnem i narodowem Rusinów, posta­
nowił zawiązany 5 osobny komitet, aby Rusini 
obchodzili 800 rocznicę linii z naiwiększą uro­
czystością, jako jedno z najwspanialszych i naj­
ważniejszych świąt eerkiewno-narodowych.

AYedług ogłaszanego w dziennikach progra 
mu, obchód ten ma być, ile możności, jak  naj­
bardziej wspaniałą uroczystością narodowo-ko- 
ścielną bez cechy politycznej. Rok 1895 ma 
służyć jako wstęp do jubileuszu, mającego się 
obchodzić w r. 1896, jako w rocznicę ogłosze­
nia zawartej Unii.

AVydział krajowy otrzymawszy odezwę komi­
tetu, 01-47. program uroczystego obchodu 300-ej 
rocznicy linii ruskiej cerkwi z Stolicą Apo­
stolską, wystosował obecnie do wszystkich W y­
działów powiatowych następujący oKólnik:

W  roku bieżącym przypada 300-letnia rOeznfi- 
ca Unii cerkwi ruskiej z Kościołem katolickim, 
zawartej 28 grudnia 1595 w Rzymie, a ogłoszo­
nej w roku następnym na Synodzie w7 Brześciu 
Litewskim.

W celu odpowiedniego uczczenia tego wieko­
pomnego aktu historycznego, zawiązał się we 
Lwowie ]>od przewodnictwem archidyakona i 
dziekana metropolitalnej kapituły ks. Andrzeja 
Bieleckiego komitet i wydał odezwę do Rusinów 
i do Polaków, aby to kośeielno-narodowe święto 
obchodzili z rusko-katolieką cerkwią w sposób 
jak najuroczystszy.

Wydział krajowy uważa za swój obowiązek 
poprzek gorąco to wezwanie, albowiem w zamie­
rzonym uroczystym obchodzie tej rocznicy widzi 
apoteozę tych szczytnych i zbawiennych idei. 
które szlachetnych twórców Unii Brzeskiej oży 
wiały i przez trzy stulecia przyświecały mężom 
dbałym o dobro kościoła i narodu. A jak  donio­
słe znaczenie Unii Brzeskiej nie ograniczało się 
do sfery czysto - kościelnej, ale sięgało głęboko 
w zakres stosunków politycznych, tali też ob 
chód wspólny tej rocznicy niech będzie znamie­
niem łączności obu bratnich narodów nietylko 
na polu kośeielnem, niech będzie pobudką do

Przegląd polityczny.
K raków , 7 Sierpnia. 

„Dziennik polski“ donosi:
Rusini zaczy nają się na dobre krzątać około 

wyborów i prawie we wszystkich okręgach po­
stawili już swoich kandydatów. Mamy więc do 
zanotowania:

W  powiecie stryjskim występuje jako kandy­
dat ks. Bazyli Dawydiak z Tuchli; w powiecie 
źydaezowskim dr. Oleśnicki ze Stryja.

W powiecie zbarazkim, reprezentowanym do­
tąd przez p. Tadeusza Fedorow icza, zawiazali 
wioseianie komitet wyborczy, w skład którego 
weszło również kilku księży7 ruskich.

W  powiecie staromiejskim rozwinął za sobą 
agitaeyę ks. Zubrzycki, z Mszańca. Kandydatu­
rę jego popierać będzie komitet nowoerystów —  
stronnictwo Romańczuka. Organizaej i wyborczej 
dotychczas tam nie ma i jest rzeczą wątpliwą— 
zdaniem '„Hałyezanina**, —  ezy wyborcy na tę 
kandydaturę się zgodzą.

W powiecie doliniańskim agitacya moskalofil- 
ska rozwinęła «ię na szeroką skalę, jak dotych­
czas jednak bez powodzenia

W powiecie przemyskim zorganizowali się sa­
mi włościanie, nie dopuściwszy do komitetu ani 
jednego księdza. Jako kandyuat ieh ma podo­
bne wystąpić dr. Iwan Franko.

W  powiecie horodeńskim postawili włościanie 
kandydaturę kołomyjskiego adwokata dra Dani- 
łowiczk. Dr. Okuniewski jierswadował włościa­
nom, iż przeciwko tej kandydaturze wystąpią 
rząd i Polacy 1 zaproponował im ze swej stro­
ny kandydaturę redaktora „D iła1* p. Bełeja, w ło­
ścianie jednaK. mieli oświadczyć. że chcą tylko 
„twardego** Rusina, przeciwko któremu z całą 
forsą wystąpią rząd i Polacy, gdvż sekatur i 
nieprzyjemności się nie boją (!).

W powiecie drohobyekim eisza, ponieważ du­
chowieństwo ruskie —  jak  twierdzi „Hałyeza- 
ninu —  steroryzowane (?) jest przez p. Oebry- 
mowieza. Niektórzy jednak księża myślą posta 
wić kandydaturę jakiegoś bezbarwnego Rusina.

W  powiecie bobreekim mówią o kandydatu 
rze ks. kan. Turkiewicza, człowieka widocznie 
godnego tego zaszezytu, skoro przeciw niemu 
bardzo gwałtownie występuje „Hałyczanyn .

W  powiecie stanisławowskim występuje jako 
kandydat włościanin Huryk, popierany przez ko­
mitet Romańczuka. Włościanie mają jednak za­
miar, jak słychać, postawić innego kandydata.

Dnia 9 bm. stanie poseł JJiljan Romańczuk 
przed swoimi wyborcami w Kałuszu, aby im 
zdać sprawę ze swej. dotychczasowej działalno-
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Jaś przeskoczył niski płotek obejścia, na u- 
jadająee psy gwizdnął * poszedł wprost do sto­
doły. Książkę wsunął za krokiew, rzucił się na 
siano i marząc o mrówkach i Zosi, chciał za­
snąć, lecz sumienie targało mu serce i odbiera­
ło sen, aż je  młodość zwyciężyła.

Nazajutrz na samem świtaniu wpadła do nie­
go Kunda.

—  Była tu wczoraj Nastka —  mówiła szyb­
ko, —  siedziała, czekała. Starzy posłali za tobą 
parobka do dworu i mnie kazali cię szukać. 
Stary zaglądał do izby Tyksiny, wrócił wśel - 
kły, ściskał laskę w garści i cicho klął. Ale 
od tej cichości i tych przekleństw mrowie prze­
chodziło. Ino się nie strachaj, mój Jasiu, wy­
trwaj i już. Abo go krew zaleje, abo ustąpi

—  Niech będzie, eo ehee —  zawołał Jaś, —  
ja jeno tyle wiem, że z tobą, Kundo, razem ca­
łe życie!...

—  To ty dużo wiesz, to ty wszystko wiesz, 
mtij paniezu księgami karmiony. Idę doić, zbie­
raj się i przychodź —  napijesz się. skrzepniesz.

Wybiegła, Jaś jeszcze chwilę wyciągał się na. 
sianie, rad był przewrócić się na prawy bok i 
zasnąć, lecz się zerwał, poszedł do studni, u- 
mył —  otrzeźwiał odrazu. Przed stajnią zoba­
czył się z ojcem, chciał go pocałować w rękę, 
stary się szarpnął, spojrzeli sobie w oczy. Wzrok 
starego był straszny, lecz z ust nie wyrzucił 
ani jednego wyrazu —  odszedł. Czy tak w nim 
wrzało, czy krew go dusiła?

Chłopak wytrzymał spojrzenie ojca ze spo- 
kojnem męstwem, które mówi, że padnie, a nie 
ustąpi.
1 W  izbie matka,, również zadąsana, milczała, 
lecz Jaś, oszołomiony „Panem Tadeuszem“ , pod 
wrażeniem piękność, poezyi pochłaniającej całe

jego jestestwo, pod wrażeniem uścisków Zosi i 
gorących pocałunków, nie zwracał uwagi na 
starych. Roztargniony, zjadł śniadanie, posko- 
czył do stodoły, wyjął książkę z za krokwi, 
schował ją  za pazuchę i poszedł do pracy.

Stary przed południem wsunął się do izby, 
siadł, czapkę zsunął z czoła, podparł głowę i 
dumał.

—  I cóż? —  spytała go cicho stara.
—  Co się mamy z nim drzeć i szarpać, siły 

tyrać i rozzuchwalać go. Czekajmy, póki nic 
przyjdzie czas. Wtedy zaprowadzę go do jego­
mości, organista Nastkę, damy na zapowiedzi, 
za trzy tygodnie sprawię wesele i basta.

—  Najlepiej! po co swary, niepokoje, zabija 
tyki.

—  Chłopak na pięciu morgach organiścianki 
w swojej ehaeie, a my na eałem! Matko, sły­
szysz?...

Zatarł reoe i roześmiał się.
—  Na eałem —  powtórzyła za mężem, —  

na eałein, na calem. Nie będą nam patrzeć na 
ręce, deptać po piętach —  zazdrościć.

—  Na eałem —  zawołał Biedroń -— do koń­
ca, do samego końca. Nie damy źdźbła słom) 
i kwarty mleka.

— Nie damy!
Starą się zaśmiała. Niczego tak nie lubiła, 

jak nie dawać.
—  Matko, ja  się umiem przyczaić, kiedy po­

trzeba —  zawołał Biedroń, zrywając się z ła­
wy.

—  Umiesz! —  przyświadczyła.
Stary twąrdą, popękaną dłonią pogłaskał po­

marszczoną je j twarz. Rozradowana, ujęła go za 
rękę i pocałowała.

—  To nasze, słyszysz?
—  Słyeham —  szepnęła.
—  Nie damy.
—  Nie.

XI.
Wśród pracy i nadziei jednych, wyczekiwa­

nia drugich, mijały dnie, za niemi tygoduie. 
Jaś W niedziele i święta, nie postrzeżony przez

starych, dostawał się do eliaty Tyksiny, zabie­
rał Zosię, mknęli w las. Tain dopiero żył, cie­
szył się, bawił i rozkoszował głośno. Deklamo­
wał całe ustępy „Pana Tadeusza**, których się 
nauczył na pamięć. Młodość w nim wrzała, 
ideały dawnych czasów cisnęły się do mózgu, 
wytwarząiąe nowe obrazy, nowe myśli.

Dziewczyna patrzała na poetyczne uniesienia 
chłopca, jak na zberezie młodości, lecz porwana 
jego wymową i energią, brała w nich udział i 
powoli zaczynała nawykać do opowiadań Jasia. 
Nie rozumiała go, lecz słuchała z przyjemnością 
jego głosu i oczy wlepiała w rozjaśnioną twarz 
chłopca.

„ Już drżą drążki, tak lekkiemi ruchy,
„Jak gdyby zadzwoniło w strunę skrzydło muchy, 
„Wydając ciche, ledwie słyszalne brzęczenia...

—  Zosiu —  przerwał, —  chciałbym mieć 
cymbały. Czuję, że w lotbym się nauczył grać. 
A n’ e, to se kupię skrzypki. Kunda mi da ze 
swoich uciułanych na skrzypki Jak się umęczę 
czytaniem, będę grał, a jak graniem, to se po­
czytam.

—  Jaś, bój się Boga, daj pokój muzyce. Jak­
by ino stary zobaczył u ciebie skizypki, gotów 
cię zabić. Mareinowa mówią, że ojeiee starego 
nic nie robił, ino gra! i zaprzepaszczał ojcowi­
znę i dopiero twój tatuś musieli ją  odrabiać i lu­
dziom wydzierać. Pono stary jak usłyszy muzykę, 
trzęsie się ze złości... Książkę łatwiej schować, 
skrzypki same się drą, ino smyk przyłożyć. Ze 
skrzypkami nie zaczynaj, mój JasieezkuL.

—  Nie, to nie. Jak będę na swojem, a ty 
moją, wtedy kupię se skrzypce. Sprowadzę je  
z samego Krakowa. Dopiero będzie muzyka!
„ ............................................ Skoczne dźwięki
„Radością oddychają, radością słuch poją;
„Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie do-

[stoją!...

Porwał Zosię w pV>i i wyśpiewując krako­
wiaka, tańczył z nią po murawie. Młodość 
w nim grała!...

—  Radość mi serce rozrywa i każe się w e­

selić i każe się śmiać do świata, do sionka, 
do uroków wszelakich. Przecie ja  jestem dobry 
i nikomu nie złego ani robię, ani życzę, to i 
dlaczego nie mam się wesel ć V... Wiesz, Zosia, 
co, uciekajmy do pasieki. Przecie, iak będzie 
czas, wrócę i odbiorę swoje. Radbym lecieć 
w świat, do łudzi —  coś y ielkiego robić, czemś 
być. Jakaś mnie zmora niecierpliwości dławi.

—  Kiej ebeesz, uciekajmy — odpowie­
działa.

—  Bedzie nam dobrze, zawsze razem, zaw­
sze iedno wele drugiego, zawsze przy sobie.... 
Zosieńko moja, w „ z i e l o n e j  s u k i e n c e ,  u 
s t r o j o n a  w r ó w n i a n k i  i k w i e c i s t e  
wi eńce** ,  ja już nie mogę wyżyć bez tej zby- 
tniey (pokazał na książkę) 1 bez eiebie, Zosiu. 
Tak mi się bez was cnie przez cały tydzień, 
że rady se dać nie mogę. Gdzie ino mogę, silnie 
karbuję kozikiem i liczę....

—  Ha, kiej eheesz, uciekajmy i mnie się 
strasznie dłuży. Przecież ei nikt ojcowizny nie 
zabierze.....

—  Nikt, ale przed Kundą ani pary z ust.... 
Wiesz co, skoczę do dworu i ułożę się z pa­
nienką. Może mi da jeszcze jaką książczynę....

—  Lecisz, aby ino się załgać po książkę.
—  Zosiu, przysięgam ci, chcę uciekać i ucie­

kniemy. Stary tak jakoś wpatruje się we mnie, 
jakby mnie chciał zdławić, matusia prawie, że 
gęby nie otworzą. Cosik mnie od naszego obej­
ścia odrzuca; zimno tam i ponuro, jak  w czyśćcu. 
Czegoś się boję, czegoś się stracham. Do pasie­
ki, do pasieki!

Pochwycił Zosię w objęcia, tulił ją  i całował. 
Nie broniła się już, nie miała sił, tylno szeptem 
powtarzała za nim:

—  Do pasieki —  tuląc się pieszczotliwie do 
ehjopca.

Kochała go i oddała mu się bez pamięci, 
z rozkoszą upojenia, wiary w niego, z rozkoszą 
poddania się.

—  Do pasieki —  powtaizali, biegnąc przez 
las. Za niemi kładło się czerwone słońce, pur­
pura słaniała się do nóg, obejmowała ieh. Na

niebie biła łuna, oblewała krwią liście drzew, 
czerwieniła łany zbóż i wodę strumyka.

—  Jeszcze takiego nieoa uie widziałam —  
szepnęła dziewczyna —  lęk mnie zbiera i boję 
się czegoś

Chłopak w milczeniu przeuiósł ją  przez stru­
myk, szli razem przez zakrwawioną łąkę.... 
Stawał eo chwila, oglądał się i powtarzał 
ciebo:

— Dziwy, dziwy.... Jaki ten świat piękny, 
byle ino odrobinę pokoju, odrobinę dobrej woli, 
odrobinę szczęścia.... Do pasieki! —  zawołał.

Dziewezynina wystraszona drgnęła, tuląc się. 
do niego, powtórzyła jak echo:

—  Do pasieki!. 1 .
—  Na Podole! 1'am pono kraj miodem i mle­

ku m płynie....
—  Któż ci to m ów ił?
—  Książka!... Gdy książka jest, ludzi nie 

potrzeba. Na Podole, moja złota rybko, tam 
dopiero będziesz po pasiece buląc. Uciekajmy 
choćby dziś, choćby jutro.

—  Jutro —  powtórzyła Zosia.
—  Którędy stąd najbliżej do dworu? —  za­

pytał.
—  Nie wiesz ? ścieżka przez Madejowe pole.
—  Prawda!... zobaczyłem. No, Zośko, poca­

łuj mnie raz. drugi, trzeci, a teraz uściśnij 
mocno, mocno. Ot, tak —  i leć do domu, zbie­
raj łachy, wiąż węzełki i w drogę —  marsz....

Dziewezynina tuliła się do niego i puścić nie 
chciała.

—  Cóż-to, ostatni się raz widzim y? Przecie 
do pasieki sam nie ucieknę ?...

—  Czegoś się stracham —  szepnęła z żalem 
w głosie.

—  Ja nie, byle ino ruszyć w drogę.
W yrwał się i poleciał, Zosia stała smutna i

patrzała za nim, powtarzając
—  Byle ino odrobinę spokoju, to szczęście 

samo przyjdzie. Zdaje mi się, że jakaś zmora 
pochwyciła mi w garść serce i dusi.

(C. d. n.)



2 Nr. 180. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Sierpnia 1895.

ści poselsk iej i przy tej sposobności posta svi na 
nowo swoją kandydaturę.

Wydział centralnego komitetu przedwyborcze­
go stronnictwa ludowego, odbył w sobotę 3 b. 
m. pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem 
dra Karola Lewakowskiego, dla ukonstytuowa­
nia się i podziału pracy. Sekretarzem wybrano 
J. Stapińskiego, zastępcą sekretarza dra R. Kul­
czyckiego, skarbnikiem prof. Józefa Jagermana.

W Krośnie odbyło się w tycb dniach zebra 
nie reprezentantów 45 gmin. Zagaił obrady sę­
dziwy gospodarz Franciszek Szubra, poczem 
przewodniczył gosp. Stanisław Nawrocki z Odrzy- 
konia. Michał Mięsowicz, sekretarz komitetu 
okręgowego, zdał sprawę z postępu dotychcza 
sowych przygotowań przedw yborczych. Jan 
Skwara omawiał postulata ludu. Zgromadzenie 
trwało przeszło 5 godzin

Omawiając zjazd monarchów w Ischlu, wie­
deński korespondent „Beri. Tageblattu“ pisze: 
Konferencye hr. Gołuchowskiego z ks. Hohen- 
lohem i polityczne narady między cesarzem 
Franciszkiem Józefem i królem rumuńsk;m Ka­
rolem, podczas których hr Gołuchowski będzie 
w Ischlu obecny, nie mogą mieć za podstawę 
faktów politycznych, stanowczo dokonanych. Mo­
gą się one odnosić tylko do ewentualności, obej­
mą atoli z pewnością wszystkie ewentualności 
możliwe i bez wątpienia na każda z nich okre­
ślą zasadniczo sposób zachowania się trojprzy- 
mierza i Rumunii. Że przytem będzie również 
mowa o zachowaniu się Rosyi, jest rzeczą natu­
ralną. Oczywiście też nikt się nie łudzi co do 
tego, że Rosya kładąc nieustannie nacisk na li­
terę berlińskiego traktatu, pragnie tylko języ ­
czek wagi titrzymać w swych rękach. Na wszel­
ki sposób liczyć się trzeba z faktem, że o 
c z y n . n e m  w m i e s z a n i u  s i ę  R o s y i  w 
s p r a w ę  b u ł g a r s k ą  na  r a z i e  n i e m a  
m o w y .  W  grę wchodzą chwilowo dwie ewen­
tualności: że ks. Ferdynand albo ustąpi, albo 
stanowczo zerwie z prądem moskalofilskim. Obok 
tego zapewne i na inne możliwe następstwa 
zwróconą będzie uwaga. Bułgarya jest, jak ma­
wiał Stambułów, „dzikim “ krajem i wiadomo, 
jak „d z ik ie1 rzeczy tam nieraz się zdarzają. 
Będzie zatem w Ischlu sporo bułgarskiego te­
matu do rozmowy i z tego powodu zjazd mo­
narchów, pomyślany pierwotnie jako akt grze­
czności, nabiera wielkiej doniosłości politycznej.

Z  Most. u y .

„Mosk. Wiedomostiu zamieszczają znaczący 
artykuł, w którym dowodzą, że rosyjski pochód 
do indyj jest możliwy i nieunikniony. Sami 
Anglicj —  pisze dziennik rosyjski —  swoją cią­
głą nieprzyjużmą względem Rosyi, swojem1 ma­
chinacjami w Chinach i w Afganistanie, w Per- 
syi, w Turcy i i na półwyspie Bałkańskim, sło­
wem wszędzie i zawsze zmuszają nas do przy­
gotowywania s ię , nawet wbrew naszej woli, do 
zadania im ciosu. A gdzież, jeżeli nie w sercu 
Indyj cios ten będzie dla nich najdotkliwszymi? 
Sami oni, jak gdyby' domagają się tego pocho­
du. Pochód jest możliwy, gdyż Rosya, jako naj­
większe mocarstwo lądowe, posiadające zorgani­
zowaną i waleczną arm ię, może bez nadzwy­
czajnego wysiłku wystawić 200 lub 300.000 
armię, która zmiecie Anglików z półwyspu. Sa­
nd Indyanie mówią, że czas pomyśleć, jak  wy­
przeć Anglików do morza. W  takim razie nhsz 
cel schodzi się z ich celem. Pochód do Indyj 
z północy, z Azyi środkowej i z zachodu przez 
Afganistan, należy do przedsięwzięć możliwyęh 
do wykonania. Jeżeli Asyryjczycy, Macedończy­
cy, Persowie, Scytowie, Mongoły, Tatarzy i 
Afgańczycy osiągnęli cel wtargnięcia, to nie ma 
powodu powątpiewać o powodzeniu pochodu ro­
syjskiego. Działając przeciw Rosyi wszędzie, 
gdzie tylko się da i goniąc za powodzeniem w 
rozmaitych drugorzędnych, często drobnych, jak  
pamirska kwestyach, spuszczają oni z uwagi 
ważniejsza, żywotniejszą dla nich kw estyę, od 
której rozwiązania zawisł cały dobrobyt Anglii. 
Czasy, kiedy my Rosyanie uważaliśmy politykę 
Anglii za szczyt doskonałości, minęły. Polityka 
ta teraz dobrze nam jest znaną, a słabe jej stro­
ny są widocznemi. Wiemy, że rozumieją to tak-

CHRZESTNY SYN.
OPOWIADANIE 

hr. Lwa Tołstoja.
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VIII.
Idzie, idzie, aż przyszedł do wsi i w ostatniej 

chałupie poprosił o nocleg. Gospodyni pozwoliła 
mu przenocować, a on wszedł do izby, w której 
nie było nikogo, prócz gospodyni, która robiła 
porządki Syn chrzestny wylazł na przypiecek 
i przyglądał się, co robi kobieta. I widział: Izba 
już posprzątana, a ona zaczęła myć stół. I stół 
wnet wyszorowała i poczęła ścierać go brudną 
ścierką, ściera i ściera, a stół ciągle wilgotny, 
a od brudnej ścierki pokrył się brndnemi pasa­
mi. Ona śdera go z drugiej strony, ściera dawne 
pasy', a nowe powstaja. Potem zaczyna ścierać 
z pod spodu.— Tasama historya. Tak trze brudną 
ścierką stół i co zetrze brud w tem miejscu, to 
w tamtem go znów zostawi. Chrzestny syn pa­
trzy, aż wreszcie rzekł:

—  Co robicie, gospodyni ?
—  A nie widzicie ? ■— odrzekła kobieta. — 

Robię porządki na święto, a nie mogę dojść do 
ładu z tym stałem; < iągle jest brudny. Jużem 
się aż zmęczyła.

—  A czemuż nie wypłuczecie ścierki ? —  ode­
zwał się syn chrzestny. —  Dopiero potem weźcie 
się do ścierania stołu

Gospodyni zrobiła tak, jak on powiedział, a 
stół w mgnieniu oka był czysty.

—  Dziękuję ci, żeś mnie o tem pouczył —  
odezwała się kobieta.

Rano syn chrzestny pożegnał się z gospody­
nią i poszedł dalej. Idzie, idzie, aż przyszedł 
do lasu. Tam zobaczył, jak  kilki1 chłopów na- 
próżno próbowało wygiąć obręcz. Przystąpił bli­
żej i ujrzał, że chłopi się ciągle w kółko krę­
cą, bo pal pośrodku słabo wbity nie stawiał 
dostatecznego oporu, oni więc nie mogli zdiąć 
obręczy. Chwilkę przyglądał się im i rzekł

że i sami Anglicy. Zdaje nam s ię , że czasby 
już było, ażeby sobie nakreślili prawidłowszą i 
prostszą d rogę, którą idąc trwalej zabezpieczą 
swoje władztwo w południowej Azyi. W  cię- 
żkiem , a nawe^ niebezpiecznem ich położe­
niu jest jedna pewna droga w yjścia , a tą jest 
obustronnie korzystne porozumienie z Rosyą. 
Pod tym warunkiem i przy ustępstwach Angli­
ków. ustępstwach szczerych, uczynionych bez 
żadnej ukrytej myśli, nietylko nie zaniepokoimy 
ich władzy w Indyach, ale przy pewnych wa­
runkach nawet pomożemy do umocni mm tej 
władzy.

Z  Bu łyary i.

Wobec powątpiewań co do autentyczności 
półurzędowego k o m u n i k a t u  p e t e r s b u r ­
s k i e g o ,  obwieszczającego światu zapatrywania 
Rosyi na kwestyę bułgarską, a dla księcia 
F e r d j  n a n d a  tak nieprzychylnego, „Hamb. 
Correspondent“ donosi półurzędownie z Berlina, 
że na podstawie niewątpliwie wiarogodnej in- 
tormacyi może zapewnić, iż k o m u n i k a t  ( iw 
p o c h o d z i  w p r o s t  z r o s y j s k i e g o  m i n i ­
s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Inne 
dzienniki temu zaprzeczają, a „Mtinch. Allg. 
Z tgu uważa komunikat za autentyczny i isto­
tnie półurzędowy, ale sądzi, że rząd rosyjski 
okazuje obecnie gotowość do osłabienia wraże­
nia, niekorzystnego dla księeia Ferdynanda, ja 
kie zrobił ów komunikat. M\ nie widzimy ża­
dnych objawów tej gotowości i przekonani je ­
steśmy, że książę Ferdynand osobiście nie po­
siada i nie może posiadać zaufania i życzliwo­
ści Rosyi.

Powszechną uwagę zwraca artykuł „Gazety 
Petersburskieju odnoszący się do kwTestyi buł­
garskiej. Gazeta pisze:

„Niechaj Bułgarzy likwidują, jak chcą, spa­
dek polityczny po SStambułowie, ale przede- 
wszystkiem nie należy zapuminać, * że Rosya 
wówczas dopiero będzie mogła nawiązać prawi­
dłowy i bezpośredni stosunek z Bułgaryą, kie­
dy umocni się w Bułgarj i rząd narodowry. Dzi­
wna rzecz, iż nikomu dotychczas nie przyszło 
na myśl, że Bułgarya wogóle może się obejść 
czas jakiś zupełnie bez księcia. Abdykacya ks. 
Ferdynanda wywołałaby niewątpliwie ambitne 
uroszczenia do tronu bułgarskiego w rozmaitych 
pobocznych liniach europejskich rodzin panują­
cych. 1J znacznej części polityków bułgarskich 
popularnym jest projekt powołania na tron buł­
garski małoletniego syna ks. Ferdynanda lub 
też syna hr. Hartenau, co pociąga za sobą dłu 
gie rządy regencji. A więc politycj' owi są 
zdania, że zawieszenie na czas pewien rządów 
książęcych b jłob j- dla Bułgaryi i dalszych je j 
losów korzystnem. Ale czyż nie więcej jeszcze 
wygrałby na tem kraj, gdyby zupełnie przestał 
być celem am bicji politycznej tego lub owego 
poszukiwacza przygód, i gdyby rządy spoczęły 
w rękach samego narodu bułgarskiego, którj' 
tak trafnie pojmuje swój stosunek do Rosyi i 
niczego nie żąda, jeno spokojnego, pokojowego 
rozwoju kraju. Przy wakującym tronie bułgar­
skim Rosya mogłaby użyczać swej opieki Buł­
garom z większą korzyścią tak dla Bułgaryi, 
jak i dla siebie samej. W ładza książęca w Buł­
garyi bywa albo zbędną dekoracyą, jak obe­
cnie albo samowolą, jak podczas próby rządze­
nia bez ograniczającej konstjtucyi za czasów 
Battenberga. Nie podobna obalić aksiomatu, że 
stosunki bułgarskie będą tem lepsze, im mniej 
Bułgarya uprawiać będzie „wysoką politykę11, 
a odda się wyłącznie zadaniom postępu i poko­
jow ego rozwoju11.

Hiszpanie na Kubie.'. <

Z Kuby donoszą Hiszpanie o czterech naraz 
zwycięstwach nad powstańcami. Mianowicie uda­
ło się im napaść niespodziewanie na oddział sła­
wnego przywódcy Maceosa i rozbić go po zacię­
tej walce. Ze strony powstańców padło 10, a 
liczba rannych ma być w ielka , Hiszpanie zaś 
stracili jednego zabitego i 12 rannych. O innych 
„bitwach11 nie podają telegramy bliższych szcze­
gółów. Zdaje s ię , że były to tylko utarczki, 
zwykłe w wojnie podjazdowej, i jedyną korzy­
ścią , jaką ze zwycięstwa odnoszą Hiszpanie,

—  Co robicie, bratczyki ?
—  Chcemy ohręcz wygiąć, ale ona się jakoś 

nie noddajo.
—  Ależ w takim razie wbijcie silnie palik 

pośrodku, a w jednej chwili wam się to uda.
Chłopi posłuchali, wbili silnie palik i wnet 

skończj’li swą robotę.
Syn chrzestny pozostał przy nich na noc, a 

rano poszedł dalej. Szedł cały dzień i całą noc 
i przed samym wschodem słońca natrafił na 
kilku pastuchów. Usiadł koło nich i widział jak 
oni, aby się rozgrzać, ogień rozpalali. Brali su­
chy chrust i zapalali go, ale nie czekali, aż się 
dobrze rozpali, tylko zaraz nakładali mokrych 
gałęzi na ogień, który zaczynał pryskać i dy­
mili, aż gasł. A oni znowu brali suchy chrust, 
zapalali go, narzucali znowu mokrych gałęzi, 
czem gasili płomień. Długi czas tak się męczyli, 
nie mogąc rozpalić ognia. W tedy odezwał się 
Sj'n  chrzestny:

—  Nie spieszcie się z nakładaniem mokrych 
gałęzi, ale pozwólcie płomieniom dobrze się roz­
palić, a wtedy możecie dorzucić drzewa.

Pasterze posłuchali jego rady, rozpalili dobrze 
suchy chrust i dopiero wtedy dorzucili mokrych 
gałęzi. Ogień buchał teraz jasno i wesoło. Syn 
chrzestny pozostał jeszcze chwilkę z nimi i po­
szedł dalej. Myślał i myślał, dlaczego zrobił te 
trzy rzeczy i nie mógł nic wjm yśleć.

IX.
Idzie, idzie syn chrzestni', cały dzień idzie, 

aż przj szedł do innego lasu, a w tym lesie 
b j'ł domek pustelnika. Zbliżył się do niego, za­
pukał, a z domku odezwał się głos:

—  Kto tam ?
—  Wielki grzesznik, który ma pokutować za 

cudze grzechj-.
Na to wyszedł starzec i zapj'tał:
—  Jakie grzechy cudze masz odpokutować?
A syn chrzestny opowiedział mu wszystko,

o swoim ojcu chrzestnym, o niedźwiedzicy i nie- 
dżwiedziątkach, o tronie w zapieczętowanej ko­
mnacie, o tem, co mu ojciec chrzestny nakazał, 
a także o chłopach, kobiecie i jałów ce.

jest pewne zadowolenie własne, wpływające do­
datnio na usposobienie żołnierza Rozbite zaś 
oddziały zbiorą się znów na innem miejscu, aby 
podstępem, znienacka urywać ludzi wojskom rzą­
dowym, znużyć je i zniechęcić nieustannemi na­
padami. Dopóki też trwa deszczowa pora roku 
na Kubie, nie mogą Hiszpanie ani marzyć na­
wet o zwycięskiem ukończeniu wojny, tem bar­
dziej, że w wojsku ich szerzy się coraz więcej 
zabójcza febra żółta. Z nową porą roku i po 
nadejściu posiłków z Europy może szala prze­
chyli się na ich korzyść — ale i wtenczas dzie­
sięć lat trzeba będzie do naprawienia tego, co 
zniszczył jeden rok wojny

Zjazd w Bierzanowie.

Jednego z najpiękniejszych zjazdów byliśmy świad­
kami w dniach 3 i 4 b. m. Dziesiątki synów w ło ­
ścian bierzanowskich pospieszyło, oderwawszy się 
od zw ykłych zajęć zawodowych, pod rodzinne strze­
chy, na kęsek ziemi, gdzie ujrzeli św iatło, aby po 
latach wymienić myśli, przypomnieć sobie dawne 
czasy, a co ważniejsza stwierdzić, iż zdobyte w ła­
sną pracą stanowiska obywatelskie w społeczeństwie 
nie postaw iły żadnej zapory pomiędzy mmi, a tym 
ludem wiejskim, z pośród którego wyszli i z któ­
rym nietylko pochodzeniem i związkami rodzinnemi, 
lecz sercem i nmj słeiń czują się złączonymi. Przy­
byw ających ze Śląska, z zachodniej strony Galicyi 
o godz: 7 wieczorem oczekiwali na dworcu w Bie­
rzanowie młodsi bracia, uczestnicy zaś zjazdu ze 
wschodniej strony Galicyi od Sokala i Stanisławo ■ 
wa, przybyli o godz. 8 wieczorem. Przy serdecznem 
wzajemnem witaniu się orkiestra włościan bierza- 
nowskieb zagrała pieśń narodową, poczem wszyscy 
nczestnicy prowadząc swe niewiasty ruszyli przy 
dźwiękach muzyki ku wiosce. W  pochodzie była 
też i m łó d ź : synowie i córki uczestników zjazdu.

Przy zielenią ubranej bramie, na której widniał 
napis: „.W itajcie14, jeden z włościan pow itał przyby­
wających jak o swych b r a c i, na co odpowiedział' 
najstarszy studyami uczestnik zjazdu, obecnie pro­
fesor gimnazyalny w Tarnowie, który jeszcze w r. 
1877 nniwersytet ukończył. Pochód ruszył ku szko­
le, gdzie nastąpiło poznanie się z młodszą bracią* 
W niedzielę pełny , zjazd udał się na uroczystą 
mszę świętą do kościoła; celebrow ał kapłan w Bie­
rzanowie urodzony. Z uczuciem ciepłem i prawdzi- 
wcm przejęciem się w yg łosił kazanie, zastosowane 
do okoliczności, ksiądz, również Bierzanowianin.

W  czasie nabożeństwa młodzież szkolna bierza- 
nowska pod kierunkiem zasłużonego kierownika 
szkoły p. Stiasnpgo śpiewała pieśni kościelne, a 
śpiewała tak pięknie, że starszym uczestnikom zja­
zdu łzy  wyciskała. Na chórze grała orkiestra bie- 
rzanowska.

Po skończonej mszy św. w przepełnionym para­
fianami kościółku przed obrazem w wielkim nłtarzn 
„Narodzenia Najświętszej Panny M aryi11 zabrzmiała 
z wszystkich piersi jedna z najpiękniejszych naszych 
pieśni kościeln ych : „Serdeczna Matko, opiekunko 
ludzi11.

Uczestnicy zjazdu, a z nimi i pp. Czeczowie, 
właściciele Bierzauowa, udali się do przystrojonej 
w zieleń sali szkolnej. Na wstępie najstarszy ze 
zgromadzonych profesor gimnazyalny wzniósł okrzyk 
na «cześć cesarza, inny uczestnik zjazdu, adwokat, 
na cześć księcia biskupa krakowskiego, do którego 
też wysłano telegram, zawierający treść przemó­
wienia. Ksiądz uczestnik zjazdu powitał ciepło pp. 
Czeczów, a podnosząc dotychczasową ich opiekę nad 
dziatwą szkolną, prosił o dalszą nad ludem bierza- 
nowskim.

Bierzanów jest chyba jedyną polską wioską, w 
której ju ż po drugi raz taki zjazd się odbył. W  o- 
statnich trzydziestu latach wydała ona wielu ludzi 
dobrze pracujących dla sprawy wszystkim nam 
wspólnej. Zdawaćby się wiec m ogło, że wioska tc 
zamożna, a oświata przynajmniej od stu lat zwró 
ciła  na nią swe promienie. Przypuszczenie to je d ­
nak m ijałoby się z rzeczywistością, bo jakkolw iek 
wioska ma żyzną glebę, to przed 40 laty by ło  
w Bierzanowie zaledwo kilkn gospodarzy, co umieli 
czytać i pisać. Lud to jednak nadzwyczaj pracow i­
ty, a serce u niego podatne do przyjęcia zdrowego 
pokarmn.

—  Tyle zrozumiałem —  powiedział, —  że 
złego nie można zgubić złem, ale ciągle jeszcze 
nie wiem, jak  je  wyniszczyć można. Wytłómacz 
mi to.

A pustelnik rzekł:
—  Opowiedz jeszcze, coś więcej widział1 po 

drodze.
Sjrn chrzestny więc opowiedział o gospodyni, 

co stół ścierała, o chłopach, co obręcz gięli, i o 
pastuchach, co ogień rozpalali.

Starj- słuchał go, powrócił do swego domku. 
przyniósł tępą siekierę i rzekł do niego:

—  Chodź!
Poszli kawał w las, a stary wskazał na 

drzewo.
—  Zetnij to drzewo —  rzekł.
Syn chrzestny ściął drzewo i powalił je  na 

ziemię.
—  Rozrab pień na trzy części.
Syn chrzestny rozrąbał pień na trzy części. 

Pustelnik udał się znowu do swego domku i 
przjpniósł ognia.

—  Teraz zapal te trzj- kawały drzewa —  
powiedział.

I syn chrzestnj’ zapalił drzewo, aż wreszcie> 
zostały tylko trzy zwęglone głownie.

—  ZakoD te trzy głownie w ziemię; ot tak, 
widzisz ?

Syn chrzestny uczynił, co mu kazano.
—  Spojrzyj teraz na ową górę. U jej stóp 

wytryska strumień. Z tego strumienia noś wodę 
w ustach i podlewaj nią zwęglone głownie. 
Pierwszą podlewaj tak, jakeś pouczył gospody­
nię; drugą tak, jakeś pouczył chłopów, a trze­
cią tak, jak pouczyłeś pasterzy. A kiedy te 
trzy głownie wyrosną i zrobią się z nich trzy 
jabłonie, wtedy będziesz wiedział, jak  się po­
winno zło wytępiać na świecie i wtedy odpo­
kutujesz swe grzechy.

Tak powiedział i powrócił do swego domku, 
a syn chrzestny myślał i myślał, a nie mógł 
zrozumieć, co mu starzec powiedział. Ale czy­
nił, co on mu rozkazał

y\

Poznał lud ten nieodżałowanej pamięci ówczesny 
proboszcz w Bierzanowie śp. ks. Jan Noskowski. 
On to katecliizując chłopców  w kościółkn, zwracał 
uwagę na ich zdolności, a upatrzywszy zdolniejszych, 
szedł od domu do domu i przepowiadając chłopcom 
lepszą przyszłość, ciepłem i słow y zachęcał rodziców 
do posyłania dzieci do szkoły Indowej do W ieliczki, 
bo szkoły wówczas w Bierzanowie nie by ło . Miej­
scowy organista dawał początki nauki, a w owych 
czasach ju ż  w pierwszej klasie ludowej trzeba by­
ło  czytać niemiecki „F ib e lu. W  każde święto, ka­
żde ferye szkolne pytał czcigodny kapłan-patryota 
chłopców  o postęp w nauKach i ich zachowaniu się, 
a przed księdzem nie śmieli chłopcy dawać wymi­
ja jących  odpowiedzi. Z dobremi świadectwami szli 
też po skończeń’ u półrocza z podniesiouą głową i 
uśmiechniętą twarzyczką na plebanię dla podania 
swemu opiekunowi świadectwa do przejrzenia. Tu 
otrzymywali pochwałę i słow a zachęty do dalszej 
nauki. Powtarzało się to przez całe gimnazyum.

Z głębi serca temu księdzu- p a tryocie , który 
swą pracą nad ludem wyprzedził innych, którego 
starsi ze względu na zżycie się sercem z Bierza 
nowem uważają za pierwszego z pomiędzy siebie, 
pośw ięcił inny profesor gimnazyalny gorące wspo­
mnienie, a zgromadzeni uczcili nigdy nie zagasłą 
je g o  pamięć przez powstanie z miejsc. Śp. ksiądz 
Jan Noskowski nie widział ow oców  swej pracy, 
lecz za życia swego, a by ło  to jeszcze przed ro­
kiem 1870, w wiosce parafian słyszał wieczorami 
w czasie feryj szkolnych pieśń i melodyę narodo­
wą i przeglądał chłopcom odpisywane przez nich 
śpiewniki tych pieśni.

Po iięzczenin pamięci ś. p. księdza Jana N oskow­
skiego, zabrał g łos p. Czecz, który porównywując 
ofiarność ludu na kształcenie swych dzieci z boha­
terstwem oręża dawnych czasów, uczcił pamięć 
zm arłych , a na cześć żyjących wzniósł o k rz y k : 
„N iech ż y ją !u Po tem przemówieniu przewodniczą­
cy zjazdu poprosił obecnych do osobnej sali, r ó ­
wnież pięknie w zieleń przybranej, na skromne 
śniadanie. Tam szereg toastów rozpoczął na cześć 
uczestników zjazdu kierownik szkoły p. Stiasny. 
Odpowiedział jeden ze starszych uczestników zja­
zdu. Gorąco dziękował kierownikowi szkoły, od 
czterech lat do Bierzanowa przeniesionemu, za pr« 
oę pełną zaparcia się i poświęcenia, za karne pro­
wadzenie dziatwy szkolnej, za tę piękną pieśń, 
którą słyszał w kościele, a która rozczula rodziców, 
za przygotowanie chłopców  do egzaminu wstępnego 
do szkół średnich, i z serca ż y cz y ł, by Bóg po­
zw olił mu dożyć ch w ili, w której swych uczniów 
njrzy kiedyś przodownikami przyszłych zjązdów, 
wzorem dla m łodzieży, pociechą dla rodziców, do­
brymi obywatelami Ojczyzny.

Po nieszporach udało się zgromadzenie na łąkę, 
która w jednej części mieści stawek, w innej gę­
ściejsze drzewa, ja k by  la sek ; tam by ło  przygoto­
wane miejsce do zabawy, tam też udało się dobro 
wolnie przeszło dwieście dziatwy szkolnej, rodzice, 
bracia i siostry przybyłych. Z miejscem tem wiążą 
starszych najprzyjemniejsze wspomnienia z lat ch ło­
pięcych , jest ono własnością jednego z włościan, 
który cieszył się obecnością czterech synów, posia­
dających studya uniwersyteckie.

Deszcz przeszkodził zabawie na łące, wrócono 
wiec do bndynku szkolnego. Dziatwa szkolna od­
śpiewała kilka pieśni. Jeden ze starszych uczestni­
ków JwoDec rodziców, starszego rodzeństwa i bli­
skich krewnych przem ówił pięknie do dziatwy, 
którą obdarowano upominkami. M iejscowa nauczy­
cielka, córka kierownika szkoły, panna Stanisława 
Stia-snówna, przygotow ała zebranym miłą niespo­
dziankę, Oświetlone ogniem bengaMkim okazały się 
kolejno dwa żywe obrazy : „N auka11 i „Polska, 
Ruś i L itw a11. Uczestnicy zjazdu i włościanie, któ­
rych większość łączy pokrewieństwo, odśpiewali 
przy muzyce „B oże  coś Polskę11.

Na plasach, na m;łych  pogadankach jnż to kole­
gów , ju ż  to przybyłych  synów z rodzicami, sio­
strami i braćmi zeszedł czas do godziny 10. Prze­
wodniczący zjazdu imieniem zebranych podziękował 
państwu Stiasnym za ich bezinteresowne zajęcie się 
zjazdem , w szczególności pani Stiasnowej, której 
prace ten tylko m ógł ocen ić, kto urządzeniem 
większych zebrań kiedyś się zajmował. BLrzanowi?- 
nin, nauczyciel na Śląsku, zapoznawszy zebrany lud 
z celami powstać mającego gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, wezwał do centowej składki na ten

X.
Poszedł więc do strumienia, nabrał pełne u 

sta wody, polał nią pierwszą głownię, poszedł 
znowu i znowu i podlał także obie inne gło­
wnie. Wreszcie zmęczył się i zgłodniał. Poszedł 
do domku pustelnika, aby poprosić starego o 
kawałek chleba, ale kiedy otworzył drzwi, zna­
lazł go nieżywego na ławie leżącego. Poszukał 
czegoś do jedzenia, znalazł trochę suchara, zjadł 
go; znalazł także łopatę i wyszedł z nią, aby 
staremu grób wykopać. W  nocy nosił wodę i 
podlewał głownie, we dnie kopał grób A kie­
dy grób już był gotowy i on właśnie chciał 
pochować zmarłego, przyszli ludzie ze wsi, któ­
rzy przynieśli staremu jedzenie. Kiedy dowie­
dzieli się, że umarł, a syn chrzestny został na 
jego miejsce, pochowali zmarłego, a następcy 
jego zostawili chleb, przyrzekając, że mu więcej 
jeszcze przyniosą i odeszli do domu.

Tak więc syn chrzestny pozostał na miejscu 
starego w domku pustelniczym. Żył z tego co 
mu ludzie przynosili i czynił, co mu stary na­
kazał, t. j .  nosił codziennie wodę w ustach 
z rzeki i podlewał głownie. Tak przeżył może 
rok, a wielu ludzi przychodziło, aby go zoba­
czyć. Rozeszła się pogłoska, że w lesie żyje 
święty człowiek, który dla ocalenia swej duszy 
nosf wodę w ustach, aby trzy głownie podle­
wać.

Ze wszech stron ściągali ludzie, nawet bogaci 
kupcy przybyw aj i przynosili mu podarki. Ale 
pustelnik zostawiał tylko eo konieczne dla sie­
bie, a resztę rozdawał ubogim. Tak żył dzień 
po dniu: pól dnia nosił wodę w ustach i podle­
wał głownie, a pół dnia przyjmował ludzi i wy­
poczywał. I sądził, że to właściwa droga do 
wytępienia złego i odpokutowania grzechów, 
które mu na duszy ciężyły. I drugi rok przeżył 
tak samo; ani dnia nie opuścił, aby głowni nie 
podlać, ale żadna z nich nie chciała róść. Pe­
wnego dnia siedział on sobie w domku i sły­
szał jak ktoś przejeżdża mimo i piosnkę śpie­
wa. W yszedł zobaczyć, co to za człowiek i zo­
baczył silnego młodego mężczyznę , który miał

cel. Składka przyniosła kwotę 9 złr. 70 ct., które 
odesłano do redakcyi „N ow ej R eform y11.

Życząc sobie zdrowia i zobaczenia się za 5 lat, 
żegnano się serdecznie, a następnie zjazd ogłoszono 
za ukończony. Odjeżdżających w kierunku Lwowa 
odprowadzono z pieśn.ą i muzyką o godz. 1 0 '/,  
w nocy na aworzec kolei.

K R O N I K A .
* Kraków, 7 sierpnia.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie lud z Bie­
rzanowa nadesłał przez dra W cisłę z Bochni 9 złr.
70 ct.

K. R. z Gorlic zehrane w Maryampolu w tow. 
niemieekiem 21 ct.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej11 nadesłał 
p. Boi. Zaremba, inżynier w Morawskiej Ostrawie, 
3 złr.

Na budowę szkoły polskiej w Biały na ręce 
p. Leontyny Owczarkiewiczównej, skarbniczki kra­
kowskiego K oła  pań, P. J. K . z łoży ł 7 z łi . 20 
ct., zebrane w Żegiestowie od gości kąpielowych 
za cegiełki. Na ten sam cel podczas obiadu dnia
2 sierpnia w Żegiestowie zebrano za puszczony trzy 
razy na licytaeyę piernik (ęałusek) 2 złr. 11 ct.

Teatr letni w parku krakowskim przygotow uje 
dwie nowości na tydzień bieżący i ta k : dziś we 
śrouę i ju tro grany będzie po raz pierwszy „O jciec 
Martin11 (Le crocliets dn pśre Martin), ntwór sce­
niczny w 4 aktach ze śpiewami, grywany z nad- 
zwycząjnem powodzeniem na zagranicznych scenach. 
W  piątek po raz p ierw szy : „Bal m askowy11 (Ve- 
g lion e ), ' farsa w 3 aktach Aleksandra Bissona 
(w przekładzie Miecz. Saehorowskiego). Pierwszy 
raz gościnnie wystąpi p. Ferdynand Feldman, arty­
sta teatru lwowskiego, który niedawno występował 
w Warszawie w głośnej „Madame Sans-Gene11 w 
roli Napelona i zyskał ogólne uznanie. Nazwisko 
tego artysty często spotykamy na szpaltach pism 
lwowskich, pochlebnie wyrażających się o jeg o  ta­
lencie. Sztuka cieszyła się we Lwowie powodzeniem 
i przez dłuzszy czas robiła  kasę.

Praktyczne kursa handlowe w Czernichowie,
utrzymywane przez Tow arzystw o K ółek  rolniczych 
we Lw owie, otwarte zostaną z dniem 1 paździer­
nika br. Celem ich jest udzielanie zawodowych wia­
domość1 handlowych w takim zakresie, aby ucznio­
wie przez należyte odpycie całego Kurm nauki 
mogli nabyć uzdolnienia do wykonywania handlu 
towarami mięszanemi w rozmiarach właściwych te­
go rodzaju przedsiębiorstw om . prowadzonym po 
wsiach i m iasteczkacn, a zwłaszcza wykonywanym 
przez K ółka rolnicze. Jednorazowy kurs, obejmu­
jący  całość nauki, połączonej z praktyką sklepową, 
trwa przez trzy miesiące, a powtarza się corocznie
3 razy (początek 1 stycznia, 1 kwietnia i 1 pa­
ździernika). Na jednorazowy kurs przyjmuje się 
równocześnie co najwyżej 4 uczniów. Uczniowie po- 
m nszczeni będą w internacie, gdzie otrzymają mie­
szkanie, pościel, wikt, opranie, światło i wszelkie 
przybory naukowe za opłatą jednorazową 50 złr., 
płatną z góry . Ubodzy Kandydaci mogą otrzymać 
stypendya po 50 złr. z fnndacyi ś. p. dra Jana 
Tnwam ickiego.

Kandydaci . ubiegający się o przyjęcie na „p ra­
ktyczne kursa handlowe w Czernichowie11, winni 
udowodnić, ż e : 1) ukończyli 16 lat w inku; 2) na­
leżą do jednego z wyznań religii chrześcijańskiej; 
3) ukończyli co najmniej pospolitą szkołę lu dcw ą ; 
a nadto przedłożyć 4) świadectwo moralności i 5) 
deklaracyę osób w iarogodnych , zawierającą porę­
czenie wynagrodzenia strat i szkód zrządzonych 
przez ucznia w handlu, przeznaczonym do w ykony­
wania praktyki sklepowej.

Podania o przyjęcie na praktyczny kurs handlo­
wy, rozpoczynający się z dn. 1 października Dr., 
należy wnosić najpóźniej do dnia 15 września br. 
na ręce zarządu „P iaktycznych  kursów handlowych 
w Czernichowie11 (poczta w miejscu), który również 
p-zyjm uje podania atypendyjne, wystosowane do 
głównego zar; ądu Tow arzystw a K ółek  rolniczych 
we Lw ow ie K andydaci, którzy jedynie z braku 
miejsca nie zostaną na razie przyjęci, zachowują 
pierwszeństwo w przyjęcia na kurs następny.

na sobie wspaniałe szaty, a koń i siocUc jego 
były wyśmienite

Syn cnrzestny zatrzymał go i zapytał, kto on 
zacz, i dokąd jedzie. Nieznajomy wstrzyma! się 
i rzekł:

—  Jestem rozbójnik, jeżdżę po drogach i 
ścieżkach i zabijam ludzi, a im więcej ludzi za­
biję, tem weselsze piosnki śpiewam.

A syn chrzestny przerazi!’ się i pomyślał:
—  Jakżeż więc mam wygubić zło w tym 

człowieku ? Łatwo to radzić tym , cc do mnie 
przychodzą i sami już żałują, ale ten chlubi się 
swemi zbrodniami.

Oddalił się i myślał:
—  Cóż się więc stanie ? Skoro ten rozbójnik 

czyni okolicę niebezpieczną, ludzie się bać bę­
dą i zaprzestaną przychodzić do mnie. Nie bę­
dą korzysta! z moich nauk, a ja  nie będę miał 
środków do życia.

Pomyślawszy tak, zatrzymał się i zawołał do 
rozbójnika:

— Tutaj się nie przychodzi chełpić swo- 
jem i zbrodniami, ale pokutować i żałować za 
swe grzechy. Więc i ty żałuj, jeśli się Boga 
boisz , a jeśli tego nie uczynisz, to idź sobie 
precz i nie powracaj, gdyż ludzie mogliby za­
przestać do mnie przychodzić. Jeśli mnie nie 
posłucnasz, Pan Bog cię ukarze.

Rozbójnik roześmiał się na to i zawołał:
—  Nie boję się Boga i słów twoich nie po­

słucham. Nif jesteś moim panem. Żyjesz ze swej 
pobożności, a ja  ze swego rozbójnictwa. Żyć 
musi każdy człowiek. Naucząj ty swoje stare 
baby, eo do ciebie przychodzą, mnie nauczać 
nie potrzebujesz Za to, żeś mi mówił o Bogu, 
zabiję jutro o dwóch ludzi wi ;cej, niż zwykle. 
Ciebie mógłbym też zabić, ale nie chcę rąk so­
bie walać. Na przyszłość pamiętaj nie wchodzić 
mi w drogę

Z taką groźbą odjechał rozbójnik i nie powró­
cił już w tę ok olicę , a pustelnik żył jeszcze 
ośm lat w ten sposób.

(Dok. nast.)
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Aresztowanie. Z Obertyna donoszą do „D iła u, 
że dnia 3 bm. żandannerya aresztowała w Hara- 
symowie stndenta medycyny w krakowskim uni­
wersytecie W . Stefanika. Przewieziono ko do Ho- 
rodenki, gdzie po przesłuchaniu w starostwie od­
dano do więzienia sądu powiatowego. W  niedzielę 
rano odstawiono aresztowanego pod eskorta żandar- 
ineryi do K ołom yi. P. Stefanik został aresztowany 
rzekomo za Szerzenie agitacyi radykalnej wśród 
włościan.

Dyrekcya poczt og łasza : Na mocy rozporządze­
nia ministerstwa handlu przenosi się urząd poczto­
wy w Libiążu W ielkim z dniem 16 sierpnia b. r. 
do miejscowości Libiąż M ały. Okręg doręczeń, jak 
również zakres działania urzędu pocztow ego pozo­
staje niezmieniony.

Z Ż8gi88t0wa piszą do nas, iż dnia 10 sierpnia 
w sobotę odbędzie się tam przedstawienie amator­
skie, połączone z koncertem, na cele : budowy szko­
ły  polskiej w B iały , domu akademickiego w K ra­
kowie i kaplicy w Żegiestowie. Odegrane będą dwie 
jednoaktów ki: „Ł io ń  niewieściau Beneuixa i „K ą j- 
c io “ Dobrzańskiego. Oprócz amatorek pań F. T . i 
panny Maryi P ., jak  również panów W ładysława 
P. i 11. współudział i rezyseryę p rz jją ł znany za­
szczytnie artysta dramatyczny z Krakowa p. K a­
miński, bawiący^ w Żegiestowie. Śpiewań przyrzekła 
p. Dylewska, utalentowana śpiewaczka, która umyśl­
nie w tym celu przybyła do Żegiestowa. Na w y­
pełnienie reszty programu złoży się gra na forte­
pianie i deklamacya. W ieczór zapowiada sic świe­
tnie, bilety już prawie rozkupione, a zamawiają je  
oprócz gości miejscowych także bawiący w Krym 
cy i Muszynie, a nawet z Sącza wybiera się wiele 
osób na to urozmaicone przedstawienie. Komitet 
krząta się gorliwie, aby prócz przysporzenia tundn- 
szów na tak wzniosłe cele zabawió przybywających 
tu gości, a zarazem zachęcić icli do odwiedzania 
naszych uroezych zdrojowisk.

Ofiara Dunajca, z Tarnowa donosi „PogOń“ 
tamtejsza. Dla licznie przy Dunajcu w Zgłobicach 
bawiącej letniej kolonii kąpielowców i dla przyby­
wających tam codziennie dla kąpieli mieszkańców 
miasta niemałą by ło  sensacyą, gdy w ubiegły po 
niedziałek doniesiono im pod wieczór w czasie ką­
pieli, że woda przyniosła pod most ciało topielca 
które robotnicy w yłow ili. Mała tylko część kąpią­
cych pozostała w w od zie , reszta pospieszyła na 
miejsce, gdzie złożone zostały zwłoki utopionego 
nakryte płachtą, a ten i ów spoglądając na odchy­
loną twarz nieszczęśliwej ofiary k ąp ie li, starał się 
rozpoznać, do jak iego stanu mógł należeć utopiony 
Gdy już tylko garstka ciekawych została, nadje­
chał na koniu późnym wieczorem młodzieniec, któ 
ry spostrzegłszy zw łoki i tknięty złowrogiem  prze 
czuciem, z dala już w o ła ł : „M oże to o jc ie c ! może 
to ojciec ! u B y ł to jeden z nczniów szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, który dzień przedtem przy­
jech a ł do domu, aby spędzić wakacye prżj Starym 
ojcu. Ten ostatni udał się rano do roboty nad 
Dunajec w pobliskiej wsi i zdaje się wobec upału 
chc.a ł się odświeżyć kąpielą i porwany wirem u 
tonął, gdyż b y ł rozebrany i tylko szkaplerz miał 
na szyi. Syn nie mogąc się doczekać powrotu ojca, 
siadł na konia i szukał „starego “ , aż znalaJ 
zw łoki. Jęk w ydarł am się z gfcbi piersi, gdy je  
zobaczył, chciał je  zabrać do domn, ale nie m ógł 
nigdzie dostać wozu na ten cel. Zrozpaczony wziął 
zw łoki na konia i tak z niemi pospieszył do do­
mu. Przykry wypadek śmierci i synowskie prz> 
wiązanie dziecka w ycisnęło łzy  u wielu zebrany eh, 
a zwłaszcza u ludu wiejskiego.

Z Przemyśla donoszą do „Dziennika P olsk iego11: 
Od kilku dni grasuje w garnizonie tntejszym ro 
Jzaj cholery czy choleryny w przerażający sposób. 
Jednego dnia (piątek i sobota) zachorow ało w je ­
dnym z pułków 67 ludzi. Dzień w dzień jest na 
jeden pułk około  60 ludzi chorych. <»bjawia się 
słabość gwałtownemi kurczami żołądka, nader silną 
gorączką, wymiotami i gwałtownem rozwolnieniem. 
W ładze wojskowe kładą to na karb niedojrzałych 
ow oców  —  chociaż jest stwierdzonera, że żołnierze 
ow oców  nie jed li, a pomimo tego chorowali w śrć„ 
tych samych objawów. Również i ludność cywilna, 
szczególnie żydowska, zapada wśród podobnych ob ­
jaw ów . O ile nam wiadomo, garnizon przemyski 
ma dziś około  40 0  ludzi chorych.

Głośny proces szarlatana Czyńskiego. którego
sad monachijski ° ła za ł na trzy lata więzienia, bę­
dzie miał swój epilog w W iechiu. Przyjaciel i ryń­
skiego, niejaki Wartalski, odegrał w całej sprawie 
niepoślednią rolę. On bowiem przeorany za pantora 
d t ł  ślnb Ćzyńskiemu i baronownej Zedtw>z-Neu- 
kirch. Przestępstwo to, przewidziane w kodeksie 
karnym, sprowadziło W artalskiego na ław ę oskar 
żonych. 1 roces miał się ju ż zacząć w cz irwcu, lecz 
odnośne akty nie nadeszły jeszcze z Monachium. 
L)opiero obecnie wygotowany został akt oskarżenia 
i W artalski stanie przed przysięgam i w Wiedniu 
na początku września.

Mianowania. Ministerstwo haiidlu zamianowało 
kasyera pocztow ego Józefa (,'załczyńskiego w Biały 
kontrolorem pocztowym  w K ra k ow ie ; ołicyałów  
pocztow ycli: Cypryana Kozińskiego w Sączu kon­
trolorem pocztowym w Krakowie, Oskara Resicha 
we Lwowie kontrolorem pocztowym  w Jarosławin, 
a Wilhelma Lanceta kontrolorem kasy pocztowej 
we Lw ow ir.

wystawy, świetnemi kostyumami, sztucznemi maszy- 
neryami i wielką liczbą działających na scenie 
osób. Mimo ustępów pełnych natchnienia, na dzi­
siejsze wymagania pewna płytkość patosu wychodzi 
coraz jaskraw iej na wierzch. Kom pozytor używa 
bez należytego umotywowania dynamicznych kon­
trastów, efektów różnych jak o celu, a nie jak o 
środków.

Bohaterkami wieczoru by ły  u nas wczoraj p. 
Camilowa ja k o  Małgorzata Yalois, królowa Nawarry 

p. Kruszelnicka jako W alentyna. P. Camilowa 
rozwinęła świetną brawurę i wykazała wielkie za­
lety śpiew n. Lekkość i giętkość je j głosu, dokład­
ność w pasażach i równe staccato stawia p. Camdową 
w rzędzie znakomitych śpiewaczek koloraturowych. 
W ysnnęła ona partyę swą na plan pierwszy. Dźwięk 
głosu ma prześliczny. —- Pięknie wykonała swą 
trudną partyę W alentyny p. Kruszelnicka i zbie­
rała zasłużone oklaski. Raula śpiewał p. Warmuth. 
Ogólne wrażenie b j ło  korzystne. Artysta często 
by ł oklaskiwany, chociaż chwilami w śpiewie znać by ło  
znużenie. P. Jeromin śpiewał M arcelego; partya ta jest 
stanowczo za niską dla głosu dzielnego tego arty­
sty. Jego órtsso nuttanilo nie odpowiada takim ni­
skim pozycyom , mimo to zdumiewał biegłością i 
utrzymaniem się bez dyssnnansu. Pomniejsze partyę 
śpiew ali: p. Kasprowiczowa, pp. Górski i Zegar- 
kowski i wywiązali się z nich poprawnie, na szcze­
gólniejsze zaś uznanie zasługuje p. Kasprowiczowa, 
śpiewająca bardzo ładnie partyę pazia. Orkiestra 
grała niektóre ustępy za prędko i tak np. duet 
sopranu z basem w akcie drugim dyrektor Jahna 
w operze nadwornej w Wiedniu prowadzi w dwa ra­
zy wolniejszem tempie, W  „H ngonotach11 wiele 
ustępów skrócono wczoraj i możnaby się z tem 
pogodzić, ale że cały piąty akt urwany został bez 
powodu —  to ju ż  rzecz ważna dla słuchaczów. 
Wiele osób, nie mogąc się zoryentować wobec tej 
niespodzianki, nie w ychodziło z sali —  dopiero 
przyćmienie świateł i opuszczenie kurtyny zniewo­
liły  je  do odwrotu. —  Teatr b y ł przepełniony. Ran­
na Kruszelnicka zdobywająca sobie wielkie uznanie 
dla talentu i pracy obdarzoną została wspaniałym 
bukietem.

—  Nr. 14 „Przeglądu Wszechpolskiego11 w y­
szedł i zawiera: Zabór rosyjski w prasie innych 
dzielnic. Ze studyów nad szkołą rosyjską w Polsce, 
nap. R. Skrzycki. Rzut oka na stosunki Śląska au- 
stryackiego. Z całej Polski , p. I Żagiewbkiego 
Z zaboru rosyjskiego. Z zaboru pruskiego. Z Ga­
licyi, Życie kresowe. Z kolonij polskich. Przegiął 
prasy polskich Przegląd prasy obcej. Notatki bi 
bliograliczne. Kronika bieżąca.

Stała dodatek : „Przew odnik handlowo-geografi 
czny11, organ polskiego Towarzystwa liandiowo-geo 
graficznego, zaw iera : Potrzeba polskiego T ow arzy­
stwa kolonizacyjnego dla Parany, nap. W . U. Wy­
prawa dr. Stanisława K łobnkow skiego do Parany. 
Handel kawą. Herva Mate. Emigracya i koloniza 
eya. Handel, przem ysł i goSfpbdarstwo W ystawy. 
Zapiski literackie. Notatki bibliograficzne. Informa­
c je .  Ogłoszenia.

—  Wzory pisma rondowego, metodycznie uło 
żone przez p. Ludwika Peszkowskiego, nauczyciela 
szkół w ydziałowych, starszego nauczyciela w szko 
le im. św. Barbary w Krakowie. Fena w 4 kar 
tacli 12 et., pojedynczy wzór 3 ęt.

Pod powyższym tytułem w yszły z litografii m ło­
dego, ale zdolnego i sumiennego litografa, W . Mi- 
cińskiego, wzory kaligraficzne do pisina rondowego, 
wykonane przez znanego ze swych plac na tein 
polu kaligrafa, p. Ludwika Peszkowskiego. Autor 
pragnie pracą swą zaradzić koniecznej potrzebie, 
wzorów takich bow iem potrzebują szkoły 5-cio i 
6-cio klasowe, oraz w najbliższej przyszłości w y­
działowe, w których nauka pisma rondowego, od ­
powiednio do istotnej potrzeby w licznych praktycz­
nych zawodach, jest przedmiotem obowiązkowym. 
W zorów takich potrzebują również szkoły realne, 
handlowe, przem ysłow e, seminarya nauczycielskie 

t. p. Z konieczności posługują sic szkoły te do­
tąd wzorami niemieckich autorów, jak Ambrosa, 
Greinera i Soenneekego, które, pomijając., że są 
nadzwyczaj drogie » n p . Soenneekego 1 złr. 60 ct. 
komplet), są dla polskiej młodzieży wprost nieod­
powiednie, bo nie posiadają prawic połow y liter 
polskich, obejmując jedynie alfabet łaciński ; przy 
tem brak w układzie ich metody i genetycznego po­
rządku, a nadto pismo bez estetycznego wdzięku. 
W zory p. Peszkowskiego ułożone metodycznie, pię­
knem okrągłem pismem, przy bogactwie form za­
chowują porządek genetyczny i stopniowanie w roz 
miarach liter i szerokości liniamentu. Przy tem 
wszystkiem zręczny układ dozwala rzecz wyczerpać 
w 4 wzorach, przez co dla najbiedniejszej m łodzie­
ży nabycie ich jest ułatwione. W idocznie autoro­
wi mniej szło o materyalną korzyść, jak raczej o 
wyrugowanie obcych nieodpow iednich, na wyzysk 
obliczonych wydawnictw. Każdy, kto pracę przejrzy, 
przyznać musi, że autorowi pow iodła się ona zna 
komicie tak pod względem w zorow ego wykonania 
rzeczy, jak oddania wyda* nictwa za bezcen v, rę­
ce dziatwy szkolnej. W zory są do nabycia w yłą­
cznie w składzie materyałów piśmiennych J. F. 
Fischera w Rynku przy linii A B.

trudnienie tysiącom ludzi; jest ona dotychczas 
największą i najzyskowniejszą gałęzią przemy­
słu parańskiego. Wszystkie niemal kolonie pol­
skie w Paranie trudnią się kulturą mam i spo­
rządzaniem herbaty —  a ponieważ przeważna 
część ziemi uprawianej znajduje się w rękach 
polskich, przeto bez przesady można powiedzieć,] 
iż produkeya Herca mate spoczywa w rękach 
polskich.

Odkrycie drzewa mate przez Hiszpanów da­
tuje się od czasu, gdy Parana należała do sta­
nu San Paulo; w owym czasie znano mate je ­
dynie sprowadzane z wolnej republiki Para­
gwajskiej. Poznano niebawem zalety tego na­
poju również i w sąsiednich repuhljkach: Uru­
gwaju, Argentynie, Chile i południowej Brazy­
lii, a Mate, zwłaszcza w klasie uboższej, wyrę­
czało taniością swoją użytek herbaty i kawy. 
Przyjemna, lekka gorycz, do której szybko się 
przy wyka i odświeżające działanie tego napoju 
stało się wprost namiętnością niektórych warstw 
ludności. „Compania Propagadora“ usiłuje na­
wet wprowadzić w użycie mate we Francyi, 
Szwajcaryi i Włoszech, dokąd liczni emigranci 
z Argentyny zwyczaj pijania, tej herbaty za­
nieśli.

Roczny wywóz ma,te ze stanu Parana docho­
dzi do 20,000.000 kilogramów, wartości 12-tu 
milionów franków. Zysk ze sprzedaży tej ilości 
wynosi 800.000 franków, licząc cenę krajową 
20 reis za kilogram w Montevideo, a 30 reis 
w Yalpariso. Mate idzie do handlu w stanie o- 
kruchów liściowych lub proszku, który się za­
parza gorącą wodą jak  herbatę i pije z cukrem 
lub bez cukru. Krajowcy ciągną ten napój z na 
czyńka tykwowego (niut) przez rurkę metalową 
lub drewniana (himhą).

W  rozmowie z pewnym reporterem Santoro 
oświadczył, że posiada jeszcze dalsze dokumen­
ty przeciwko Crispi’emu, dotychczas nie opubli­
kowane, lecz nie chce ich teraz publikować 
przez wzgląd na rząd francuski i dlatego, że 
chce pierwej ustalić swoje położenie.

Santoro utrzymuje, że zarzuty sformułowane 
przeciwko niemu przy żadaniu, ażeby go Fran- 
cya wydała, były ułożone dawniej jeszcze, i 
Crispi sam śmiejąc się pokazywał mu to oskar­
żenie wówczas, kiedy go mianował dyrektorem 
kolonii karnej Porto Leone, k .edy zaś Santoro 
spostrzegł, w jakim stanie przybywają więżnii - 
wie do kolonii i jak są traktowani, pospieszył 
do Rzymu, ażeby wyrazić wobec Orispiego swe 
oburzenie, na co prezydent ministrów odpowie­
dział mu: „Pan ma racyę“ , a na drugi dzień 
Santoro dostał dymisyę.

Santoro chce się zemścić na rządzie włoskim, 
szczególnie zaś na Crispim i przechowuje tro­
skliwie dokumenty, kompromitujące włoskiego 
męża stanu. Obecnie Santoro udał się do Belgii.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy1).

Wiedeń, 7 sierpnia. Dziennik ustaw państwa 
ogłasza następujący przez całe ministerstwo 
kontrasygnowany patent cesarski: Rozwiązuję
sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księ 
stwem Krakowskiem i polecam rozpisać nowe 
wybory. Dan w Ischl, 5 sierpnia 1895 r., na­
szego panowania czterdziestym siódmym roku

Wiedeń, 7 sierpnia. „Pol. Corr.“ donosi z Rzy
Na podstawie analizy chemicznej rozmaitych' mu jako rzecz pewną, że papież snowodowauy 

gatunków mate, wnioskuje prof. dr. Caimnhoa zamierzonemi przez W łochów obchodami w dniu 
z Akademii medycznej w  Rio Janeiro, że 1) 20 września w y s t ą p i  z p o n o w n y m  p r o  
mutr zawiera mniej lotnych olejków, aniżeli t e s t e m  p r z e ć i . .w  z a j ę c i u  R z y m u .  Czy 
herbata i kawa, przeto nie działa tak silnie na to nastąpi w formie encykliki, czy w forrde 
nerwy jak tamte; 2) mate zawiera więcej sub- publicznej przemowy, na razie jeszcze nie wia- 
staneyj smolistych, aniżeli herbata i kawa, prze- dumo.
to jest silniej diuretj cznem silniej podniecają- Graz, 7 sierpnia. Radca namiestnictwa T a u -
cętn, niż zielona herbata. Zdanie powyższe po­
twierdzili inni uczeni, jak dr. Lancaster, dyre­
ktor muzeum brytyjskiego, dr. Hcbnepp, inspe­
ktor wód mineralnych w Bonn, dr. Coutliy we 
Francyi i wielu innych.

hec,

sierpnia.
be n b e  rg  udał s ię 'd o  Cylei celem zorganizo­
wania słowiepskicli klas równoległych przy 
tamtejszem gimnazyum.

Trutnów, 7 sierpnia. Tutejszy magistrat otrzy­
mał polecenie jak najspieszniej przedłożyć rzą

Zachodzi zatem pytanie, czy hm ca ma V nie j dowi plan placu akceptowanego pod budowę są 
dałaby się wprowadzić u nas. Z powodu sw ej.du  obwodowego, jak niemniej planu sj^tuacyjne- 
taniości, jest bowiem o 100— 150 prc. tańsza Igo i niwelacyjnego miasta.
od herbaty chińskiej, konsumeya .jej mogłaby 
mieć powodzenie, zwłaszcza wśród klas uboż­
szych, pijających rozmaite liche 1 zdrowiu szko­
dliwe falsyfikaty herbaty chińskiej. Nadto po­
siada hema mate pewne własności leczniczej któ­
re mogą je j zyskać pewne grono zwolenników. 
Polskie Towarzystwo handlowo-geograficzne za­
mierza zająć się próbą wprowadzeniu, tego ar­
tykułu do kraiu i być może, że wkrótce herba­
ta brazylijska pojawi się u nas Doświadczenia 
okażą, czy nowy ten artykuł znajdzie u nas po­
wodzenie.

Repertoar teatru krakowskiego.

sierpnia: „M ignon11, opera
(Pierwszy występ p. Miry

W e c z w a r t e k  8 
w 4 aktach Thomasa.
Hellerówny).

W  s o b o t ę  10 Bierpnia: „H ugonoci11, opera w 
5 aktach Mayerheera. (Pp. Camilowa, Kruszelnicka, 
Warmuth, Jeiomin, Górski).

W  n i e d z i e l ę  11 sierpnia: „Oavalleria rusti
cana Mascagmego. 
równy).

(Drugi występ p. Miry Helle-

Isch l, 7 sierpnia. Cesarz z dworem i króle 
stwo rumuńscy odbyli wczoraj po południu wy 
eieezkę do Salzkammergnt. Uczestniczył w niei 
także minister Gołuchowski.

Budapeszt, 7 sierpnia. Węgierskie urzędowe 
biuro telegraficzne ogłasza depeszę zawierającą 
wiadomość, że w T e  m e sz  w a r z e  na festynie 
urządzonym przez ludność rumuńską tego mia­
sta, B a r i a n ,  redaktor rumuńskiego pisma 
,,Controla“ , przemawiał przeciw zamierzonemu 
kongresowi niemadziarskich narodowości. Rumu 
ni oklaskiwali uioweę i potępili aranżerów kon

raj przed południem wizytę rumuńskiej parze 
królewskiej.

Król rumuński przyjmował wczoraj ministra 
ołuchowskiego i ambasadora Eulenburga. 
Aroyksiążę Franciszek Salwator odjechał wczo­

raj wieczorem do Weis.
Ischl, 7 sierpnia. Wczoraj o godzinie 2-giej 

po południu odbył się w willi cesarskiej obiad 
dworski, na który zaproszeni byli królestwo ru 
muńscy z świtą, minister . br. Gołuchowski i 
raaca Iegacyjny hr. ftzeesen.

Ischl, 7 sierpnia. Rumunska para królewska 
djechalą dziś w południe do Insbruku. Odpro­

wadzili ją  na dworzec cesarz z cesarzową, arey- 
książęta i minister Gołuchowski. Pożegnanie na 
dworcu było bardzo serdeczne.

Gołuchowski dziś w nocy powraca do Wiednia. 
Berlin, 7 sierpnia. Rocznicę bitwy pod Spi- 

cheren i Wórtli obchodzono uroczyście w licz­
nych miejscowościach.

W Frankfurcie nad Odrą odbyła się parada 
lego garnizonu. W  Monachium, Kassel obcho­

dy przybrały większe rozmiary. W  Weimarze 
uczestniczył w obchodzie wielki książę i zło­
żył u stóp pomnika dla poległych wieniec w a­
wrzynowy.

Cowes, 7 sierpnia. O 9 godzinie rano udał się 
cesarz Wilhelm na pokład pancernika „*Wnrtlf“ , 
stojącego na kotwicy w tutejszym porcie. Cesarz 
miał przemówienie z okazyi rocznicy bitwy pod 
W iiiłli. w którem podniósł, że w tej bitwie już 
na początku Wojny zaznaczyło się zjednoczenie 
szczepów niemiecMcli. Poczem komendant okrę­
tu ks. H e u r y k wzniósł okrzyk na cześć ce­
sarza.

Około 10 
na „Meteorze11.

Kopenhaga, 7 sierpnia. Dzisiejszy biuletyn, 
wydany z zamku Bernstorff, a podpisany przez 
profesorów Stadsgaarda i Petersena,'opiewa: „Król 
przebył noc całkiem spokojnie. Bóle są nieco 
mniejsze11.

Paryż, 7 sierpnia. Dochód z pośrednich po­
datków w miesiącu lipeu w ikazuje. pomimo 
zmniejszenia się cła w wysokości J,8(11.000 fr.. 
nadwyżkę w stosunku do tego samego miesiąca 
przeszłego roku w kwocie (5.21 <5.000 tr.

Paryż, 7 sierpnia. Car zamianował guberna­
tora w? Oboku, p. L a  g a r  de . wielkim oficerem, 
komendanta Oboku, p T b o m i n e ,  oficerem, a 
dwóch szefów gabinetu gubernatora rycerzami 
orderu św. Anny.

Honkong, 7 sierpnia. Zwłoki ofiar mordercze­
go napadu w Ku-czeng przybyły do Fuczu i 
zostały w nocy pogrzebane. Krążą wieści o no­
wych napadach w okolicy Fu-czn

Z targów zbożowych.— Kraków, fi sierpnia. Bruksela, 7 sierpnia. Minister wojny B r a s  
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 0-95 s, 111 « 111:1 wkrótce przedłożyć ldiie projekt re­
do 7-45. Pszenica węgierska o d — •—  do-— •— .} U»ę>iiv wojskowej. Ponieważ łączy się z nim 
Żvto od 5-75 do 6-4U. Zyto węgierskie o d — ■— lznaczu- wzrost wydatków, większość Izb\ jest

Owjes j nieprzychylnie dla tego projektu usposobioną5-75.
■v i

do t>-50. Jęczmień od 5‘35 do 
z opłatą akcyzową o(l (PfiO do 7-20. Groch od 
7-—  do 10-— . Tatarka od 7-—  do 8-— . Proso 
od (5 -  do 7-— . Fasola od 8 '—  do 12'— . Ja­
gły  od ł U—  do 13-— . friano od — ■—  do 3-— . 
Słoma od — ■—  do 3 —  .1 Koniczyna, na paszę 
od — ■—  do 3-4(1 Ziemńiaki za hektolitr od 
D80 do 2 '— . Jaja za kopę od D20 do P25. 
Masło za garniec od 2'75 do 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do SU-— . 
Okowita na 75" Tralesa za hektolitr od — •—  
do 6 0 — . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— ■—  do — '— . W yka od — •—  do —  . K o­
niczyna nasienna biała od — '—  do — ■— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — ■—  do — ■— . 
Kukurudza od fi'50 do 7-— . Rzepak zimowy 
od — ■—  do — •— . Rzepak jary od — •—  do 
— •— . Kapusta w głowach za kopę od — •—  
do — •— .

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryura krak.). 

K raków, 7 sierpnia,

Wiadomości o a n liw , I t a l i e  i artystyczne.
—  Z opery. „H u gon oci*; wielka opera Mayer- 

beera wystawioną została wczoraj po raz [ile/,wszy 
na naszej scenie. Mayerbeer napisał ten dramat 
liryczny w r. 1836 , wpierw jeszcze, l»o w r. 1631 
stw orzył potężna i bogatą w skarby muzyki dra­
matycznej partylurę „R oberta D yabła11. W  obu 
tych operach piękność mclodyi wzbogacona jest li­
czoną harmoniami świetną i malowniczą Instrumlnta- 
cyą, g łęboką prawdą uczucia dramatycznego. Po­
siłkow ał komjiozytor ten inuzj kę swą przepychem

Dział ekonomiczny.
W Jarosławiu odbędzie się dnia y23-go b. m. 

o godzinie 10 rano w sali radnej ogólne zgro­
madzenie członków oddziału łańcucko-jaroslaw- 
skiego gal. Towarzystwa gospodarskiego. —  Na 
porządku dziennym między innemi: sprawa wy­
stawy w Jarosławiu 1896 r. i zjazdu strefowego 
oddziałów.

Herbata brazylijska (Herca ma>c).
w „Przewodniku handhjwo-geografieznym11: Bra 
zylijski stan Parana słynie z uprawy i eksploa- 
taeyi pewnego rodzaju drzewa, zwanego lia n a  
ma‘e. Z* liści tego drzewa sporządza się herbata, 
znana pod nazwą II era nmf<\ także herbaty pa­
ragwajskiej. Ilerra nm \? której eksport j prze­
róbka wzmaga się z każdym rokiem, daje za

wczoraj 
g . 10 w.

dziś j dziś 
g. 6 l-ano g. 2 pifp.

Ciśnienie powietrza 
(zrefl. do 0) 736'7 ism 738-4 mm 739-5 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza -U10°,8 

W S W  1

-f 16°,6 

W SW  1

+  21",5

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

WSW 2

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 74%

co 51%
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm 0 9 5

Pomimo to gabinet solidarnie żądać będzie jego 
przyjęcia.

Londyn, 7 sierpnia. Umarł tu znany soeyali 
sta Fryderyk E n g e l s .

Sofia, 7 sierpnia. Rządów}' organ „Mir“ , 
mawiając znany k o m u n i k a t  p e t e r s b u r  
s k i , dotyczący kwestyi bułgarskiej, stanowczo 

3 25. Spirytus n a ' nie wierzy w jego autentyczność i przypuszcza 
' że musi to być albo m a n e w r ,  mający na celu 
szkodzenie Bułgaryi i ks. Ferdynandowi w chwi 
właśnie powrotu jego  do Sofii, albo też konin 
nikat ów pochodzi z pewnych, ninprzychylnyc 
dla Bułgaryi kół rosyjskich.

Przypuszczając nawet, że komunika! pochodzi 
ze źródła rosyjskiego, i to prywatnego, „Mir 
sądzi, iż nie wytrzymuje on krytyki, gdyż d ą 
ż e n i e  B u ł g a r y i  d o  p o j e d n a n i a  z R o  
s y ą  n i e  d o w o d z i  b y n a j m n i e j ,  i ż b y  na  
r ó d  b u ł g a r s k i  c h c i a ł  b e z w a i u n k o w  
z d a ć  s i ę  na  ł a s k ę  R o s y  i.

W ybór księcia jest sprawą wewnętrzną, 
B u l  g a r y  a n i e  d o p u ś c i  m i ę s  z a n i  
s i ę  o b c e g o  m o c a r s t w a  d o  s w o i e  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Co zaś do t r a k  
t a t u  b e r l i ń s k i e g o ,  to i n n e  n a r o d o w o  
ś c i  o w i e l e  m n i e j  g o  s z a n u j ą ,  n i ż  Bu  
g a r y  a, a nikt za tonie żąda od nieb rachunku 
Podnoszenie zaś kwestyi dynastycznej w chwili 
kiedy Bułgarya pragnie pojednania z Rosyą 
wyglądałoby na chęć znęcania się nad Bulga 
ryą właśnie za je j uczucia braterskie. Tego 
„M ir11 po Rosyi się nie spodziewa, i dlatego nie 
wierzy w autentyczność komunikatu petersbur 
skiego.

U w a g i :  W  nocy słaby deszcz.

Ostatnie f f ie d o K iśc i.
Z Paryża donoszą, iż były włoski tajny agent 

policyjny S a n t o r o ,  który dostarczył C a v a -  
Czytamy 1 o 11 i’e m u dokumentów , kompromitujących 

C r i s p P e g o ,  wydalony został z Francyi. W e­
dług innej zaś wersyi nie został wydalony, 
lecz idąc za wskazówką otrzymaną z prefektu­
ry, dobrowolnie opuści! Francyę. ażeby nic ro­
bić trudności rządowi franeusk emu, wiadomo 
bowiem, żc władze włoskie domagały się wy­
dania Santora.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 7 sierpnia. „Wiener Abendpost11 
podstawie urzędowych wiadomości donosi, 
w  guberuii wołyńskiej cholera się rozszerzyła 
a sporadyczne wypadki zdarzyły się także 
w miejscowościach blisko granicy galicyjskiej 
położonych.

Galicyjski krajowy referent sanitarny obje 
chał powiat zbaraski i stwierdził tam wyborne 
stosunki zdrowotne Poczyniono wszelkie zarzą­
dzenia, żeby zaponiedz zawleczeniu cholery do 
Galicyi, co jest możl’ we, choć dotąd nie nasta 
piło.

Wiedeń, 7 sierpnia* ..Wiener Zeitung" oglasz 
patent cesarski. wydany w Isclilu dnia 5 sii 
pnia li. i., na podstawie którego Sejm gali<-v 
*ki zostaje rozwiązani. a nowe wybory rozpisane

Ischl, 7 sierpnia. Cesarz austri acki zfożj 1 ivez<

godzi ni odbył cesarz przejażdżkę

Kurs? telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 6 sierpnia 1895.

kurs w wal- 
, austr.

ot.

10
40
35
86
62
75
72

Zjednoczony dług w papierach . . | 100 95
Zjedpoczony dług w srebrze . . ' 101 05
Austryacka renta z ł o t a .......................  123 40
4 % austryacka renta (marcowa) . . 1 101 30 
4% węgierska renta złota . . . Jl 122 05
4 % węgierska renta koron. . . . 100
Akcye banku austro-węgierskiego ."1075 
Akcye kredytowe . . . . . . .11 399
L o n d y n ......................................................|| 121
Banknoty banku nkm. za 100 ni. . . 59
20 m a r e k .................................................j 11
20-frankówki za sz tu k ę ........................ II 9
Banknoty w łosk ie .....................................|| 45
Dukaty a u s try a e k ie ............................. 5* • * -1

Wiedeń, 7 sierpnia. Ruble 129-50. Cena naf­
ty 16-00. Spirytus gotowy l(i-9l' Zyt.o na wio­
snę 5 7(i. Pszenica na wiosnę (5 (5(5. Owies ua 
wiosnę 6-04.

Wiedeń, 7 sierpnia. 4 %, oblig. poż..kra jów , 
z 1891 98-30; 4% oblig. poż. krajów, z '1898  
98-— ; 4% galie. fund. propinacyjnego 98-40; 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4 'jt % listy 
banku kraj. 101 ■—•; 5 '■ obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4 % list kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 224-— ; Akcye koiei 
lwowsko-czern. 324-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-50; losy z 1860 na 500 złr. 154* — ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy i  r. 1864 
za 100 złr. 195 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłn 398-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 431-— ; Lhnderbank na 200 
złr. 276-70; akcye austro-węg. banku na 600 
złi. 1077.

Berlin, d. 7 sierpnia. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryaekie kredyty 246-4'< mrk. Austrya­
cka złota renta 103-9(1 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100"50 mrk. Węgierska złota renta ] 03-90 
mrk. Węgierska renta koronowa 99"(>0 mrk. 
Austryaekie banknoty 168 40 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — ■—  mrk. R u b l e  
219-35 mrk. h%  listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Dr. Lesław  BoroAski.

N A D E S Ł A N E .

B udow a drugiego toru
Skwa.r za wa-Złoczów.
Rozpisanie robót na budowę drugiego toru 

na przestrzeni Skwarzawa-Zloczów zostało przez 
c. k. Generalną Dyrekcyę kolei państwowych 
w gazetach urzędowych „Wiener Zeitung- i 
„Gazecie Lwowskiej11 ogłoszone. Termin ostate- 
izny do składania ofert naznaczono na dzień 
26 bm. godzina 12 w południe. (1819)

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­

czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 

się odwrotną pocztą, bez 

d o l i c z e n i a  p r O W i z y i

Co sie stało t Je-i/
stem bardzo ni s p o ­
kojny ! —  Dej znak 
życia. — Napisz zu- 

rnz. Czekam!

TUTKI „llerge blanche" niezrównane pod względem dubroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z cłiemiczno-uiikrosknpijnego laboratoryum
D ra  i\1A X A  i D ra  A D O L F A  J O L L E S  A W W I E D N I U  

wyratola Fabryka „p o l o n i a ** RućLolI&i H er llczk l w  K raitowle.
— — — I  G K 6 - w i ł y  a k l a d  1 ■ p i - z e d a ł •. K r a Ł ó w ,  p l a o  M a r y a o l t l  Ł .  X. | . . .   ......................



Nr. 180. N O W A  R E F O R M A . M.:aków, 8 Sierpnia 1895.

Skład iorlepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 bO OKraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana —  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Spółka Wydawnicza Polska
w K rakow ie

poleca następujące now ości: 
Tarnowski St. Studya polityczne.

2 tomy, w Sce, str. 478 i 451. 
Cena złr, 1 80, w oprawie płócien­
nej 3 ztr., w półskórek 4 złr.
I Treść : 1. Sumienność dzienników i dzien­
nikarzy. — Królowa opinia. — Obrachu­
nek „Przeglądu polskiego" po dziesięciu 
latach jego istnienia. — Wojna Rosyi 
z Turcyą i nasz do niej stosunek. — Po 
Kongresie Berlińskim — Cześć złemu u- 
czynkowi ! — Z Sejmem. — II. Rzeczy 
krajowe. — Rozprawy w rzeczach kościel­
nych. — Mowy). 1808 1 8

Wężyk Franciszek, kasztelan, b. prezes 
Tow . naukow. krak. Powstanie 
K rólestw a Polskiego w r. 
1830/31, w Sce, str. 283, z por­
tretem autora. C.ena złr. 2 50. w 
trwałej oprawie płóciennej 3 złr. 

Finkel Ludwik Dr. Bibliografia hi- 
storyi polskiej. Część II., ze­
szyt 1. Cena ztr. T80.

Dr. Maurycy Junger
adwokat w Żywcu (Zabtociu)

poszukuje 1812 1 3

koncypienta
z praktyka przynajmniej dwu-letnia.

ri
♦ B R E N N A B O R *

nowe i używane — 
sprzedaje po znacz­
nie zniżonych cenach

F. Lord w Krakowie
ulica Floryańska, L. 55. 1S11 1 6 

Skład rowerów i warsztat reperaeyjny.

P a i i ,  izraelitti,
uczęszczające tło szkół w K r a ­
kowie,, przyjmuje się na m ie­
szkanie i wikt. reczac za ma- ̂ C

nierzyńska opiekę. 
Zgłoszenia pod lit. A . K .  przyj­

muje trafika przy ul. swj 
Jan a, Ł . U. isi6 i 3

Konkurs.
W  Radom yślu nad Sa­

nem jest zaraz do obsadzenia po­
sada lekarza m iejskiego, z
płacą roczną 550 złr. i dodatkami 
gmirtnemi. Pierwszeństwo mają pp. 
Doktorzy wszech nauk lekarskich, 
którzy się wyka/ą [trzynajmniej dwu­
letnią praktvką. 1821 1 3

Zgłoszenia uprasza s nadsyłać 
do podpisanej Zwierzchności gmin­
nej najdalej do d. 20 siei pnia b r. 

Zwierzchność gminna. 
O k o u ,  burmistrz.

Rutyn, buchalter i korespondent
poszukuje zajęcia na parę go­

dzin dziennie.
Zgłoszenia pod „Praca 1000“ 

poste restante Kraków. 1817 1 2

U / P M f o i  (*n‘ a  ̂ sierpnia ugodź. 9 1/, wie- 
W W l/fcU l O J  ozorem jadąc fiakrem Nr. 12 ul. 
Kolejową na Stradom zg u b io n o  p a k ie t , 
zawierający pled, suknią, bluzkę kretonową gra­
natową i gorset. — Łaskawy znalazca raczy od­
dać przy u l. M iod ow ej , 1 5 ,  u R e in ­
h o ld a , gdzie otrzyma wynagrodzenie.

Słabość metka
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć , po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1783 powszechniona książka: 1 22

Dra Retau’a

Ochronił własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Verlags-M ag>izin  R . F . 
B le r e j W  L ip sk u , Neumarkt 15.

M K r a k o w ie  ma na składzie księ­
garnia J . M . H lm n ie lltla u a .

Do  egzaminu

z rachunkowości państwowej
przygotowuje rutynowany urzędnik. Dotychcza­

sowe wyniki bardzo pomyślne. 
Zgłoszenia pod lit J .  I " .  ŻśL. posu re­

stante H i r a l t ó w .  1786’ 3 3

Ważne dla Panów rolników!
Na obec-ną porę poleca m ło c a r n ie  parę- 

we, kieratowe, ręczne, tudzież ręczne patentowane 
z dźwigniami, siew n ik i rzędowe wszelkich sy­
stemów oraz szerokorzutne, g ra b ia r k i, trye- 
ry , m ły n k i do czyszczenia zboża (Beckera), 
w ia tr a k i , p łu g i (Sacka), b ron y , p lr -  
w n ik i 1 t p., jakoteż p om p y , stu d n ie , 
w agi zwyczajne, w agi pomostowe i bydlęce, 
sik a w k i o gu lo w e, m ły n y  i m ły n k i  
do mielenia zboża, tudzież sztu czne naw o* 
My z fabryki Pykosza w Radziborzu i sprzedaje 
takowe pod korzystnemi warunkami firma

Franciszek Albin w Podgórzu.

Przez w ładzą konces. pryw atny

Z a k ł a d  wychowawczy.
Publiczna szkoła realna

i Przygotowawcza klasa do szkół średnich.
Pruwałna (7 lrn h  lllfłnuo *  p raw em  w y d aw an ia  św iadectw  z c h a - 
r i jn u l l ld  OtltUld lUUUnd r » k le r e m  p u b lic zn y m . Z a ło ż o u a  w 1849  
r. S y p ia ln ie  itp . 4  m etry  w y so k ie . P d lp en sy o n a rze  p o zo sta ją  do  
7 g»d zin y  w ieczó r. P rzy jm o w a n ie  ek stern istów  i m iejsco w y ch  

u czniów . P o d c za s  w a k a cy j n a  w si. 1820 1 9

B .  Speneder, Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25.
Ś w ia d e c tw a  z  c h a r a k te r e m  p u b lic z n y m .

Obwieszczenie.
Termin do wniesienia ofert na dostawę artykułów 

żywności i innych dla użytku domowego służących rze­
czy dla c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu, na rok 1896, 
upływa z dniem 30 sierpnia 1895. 179222

Z c. k. Dyrekcyi zakładu karnego
Wiśnicz, dnia 1 sierpnia 1895 roku.

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptebd.' Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko m» na sobie nazwisko „ B a r h e r “  i znak ochronny.
C en a pi id ełk a  z 40 małeini lub 20 wielkiemi pastylkami 1 z łr . 8 0  cen t.; 

ce n a  p u d e łk a  n a  p ró b ę  3 5  cen tów . 1191 30 75
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny:

Apteka „zum heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16.

Ufajlepszem

mydle

mydło
Schichta

ze znakiem l3LlU.CZ

Jego

własności:
Bardzo dobrze wy­
suszone, wypornie 
czyści, bardzo m&ło 
go ubywa w użyciu.

C z y s te , za  
c o  s ię  r ę c z y ,  I 
n ie  s z k o d z i  an i 
b i e l i z n i e ,  ani

r ę k o m .

W  K r a k o w ie  na składzie mają: J . F . F is c h e r , K e lm  i F rie d ric h , 
R o m a n  U ro h n er, Jan  A a s e l, J an  E k ie r . 1710 5 15

Zastępstwo ma : A lo jz y  G ro h ler , dom agencyjno komisowy w Krakowie.

Bergmanna

liliowe

jest, jak to uznano, iLajlep.szent m ydłem  toaletowem i niezbę- 
(lnem, by mie« stale delikatną, płeć. Także w ostrej porze
roku jest ono szczególniej polecenia godne na zeschniętą i pęka­
jącą skórę, a z powodu swej czystości i łagodności jako najzna­
komitsze m ydło dla dzieci. Na składzie po 40 ę f .  prawic we 
wszystkich aptekach, drogueryach i handlach perfum. Trzeba się strzedz 

przed lichemi naśladownictwami i żądać wyraźnie sno 4 5

Bergmann’a mydła liliowego
wyrobu

S1 Do nabycia w każdej księgarni 5 S

St. Mmi B u cz  o ro to  K I
Tom I. broszur, złr. 2.50, w oprawie złr. 3. — 4943640 

» U- r> u 3.  „ s 3.50
» Itt- » >, 3.50. „ „ 4. —

Całe dzieło „ „ 9 . —  , „ 1 0 .5 0 .

Nakład Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.I
Wypadaniu włosów
* *  i tworzeniu się fupierzu

zapobi >ga „ C r i n o g ć u “ .  Po użyciu 1 2, a n ie z a w o d n ie  po użyciu
3— 4 flaszek „O inogenu* pojawia się n o w y  p o r o s t  w ł o ­

s ó w  , jeżeli tylko łysina nie istnieje już od dawnych lat.
Z każdym  dniem otrzymuję nowe uznania. —  Cena flaszki 1 złr.

Wysyłka 3 flaszek za zaliczką opłatnie. 1 5 1 7  24 24

J. Beysovec, Jicin, Czechy.
Każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym.

C. k . a u s tr ia c k ie  k o le je  p a ń stw o w e.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDT
ważnego od dnia 1-go m aja 1 8 9 5  roku (w edług czasu środkow o-enropejskiego).

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

5 0 3
510
5 1 0

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

ina tam połączenie do
4 48 rano pociąg mięsz. 7, Krakowa (p. Zwierz.)!

ze Zwierzyńca ) do O św ięcim ia  ,
7. Podgórza Płaszowa i 

przystanku )

Ar31 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
0 38 „ ,  „ „ 3 7, Podgórza Pł.

S 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8 1 3  „ „ „ 1014 z Podgórzu Pł.
S 19  ,  „ n przystanku

Wiednia i Wrocławia.

do P o d w o ł o C z y s k ,  ma połączenie w Podg. 
Pł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 cz.erwea do 1 5 wrze­
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h abów k i (Zakopanego), R a b k i i
M&zany d oln ej bez zmiany wagonuw. 
Kursuj0 tylko od 25 czerwca do 15 września.

1 d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podg. Pł. od
8 37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie
8 4 9  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. ( do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa

I i Nadbrzezia.
8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) | d o  H u s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
8 5 9  „ „ „ z  Zwierzyńca [ górz; ma połączeni 1 w Kalwaryi do Wadowic
9 05 przed pot. poc. osob. z Podgórza Pł. j i Bielska; w Suchy do Ż}  wea i Zwardonia,
9'11 „ , „ „ przystanku J w N. Sącżu do Orłowa i Koszyc.

1  d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar- 
| nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do
( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 

w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

10-3(1 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-42 „ n n „ „ „ z  Podgórza Pł.

12'20 w połud. poc. mięsz. 461 z Kiakowa 
12-35 po ,  „ „ „ z  Podgórza PI

2 40 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa

2 43 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Z w.)
2 58 „ „ „ „ z Zwierzyńca
3 1 0  „ „ „ „ z Podgórza Pł.
3 1 6  ,  „ „ „ „ przystanku

do W ie lic z k i.)
} d o  L w o w a ; ma połączenie we Lwowie do 

Podwołoezysk i Suozawy.

do O św ięcim ia .

6.35 wieczór poc. osob 
6 4 5  „ „ - • ‘  PoJ« ” “  W I Ł k l ,  w Tarnowie do 1

ma połączenie w Podgórzu- 
Bierzanowie od Wie- 

Nowego Sącza.
6 51 wieczór poc. osob. Nr 1020 z Podgórza P ł.)  do S u ch y ; ma połączenie w Podgórz.u Pł.
6 57 „ „ „ „ z Podgórza przyst./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.
7 10 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
7 25 „ „ _ z Zwierzyńca ( d o  C h j  rowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 31 „ „ osob. z Podgórza Pł | górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 37 ,  „ „ przystanku)

SIO  wieczór poc mięsz. 463 z Krakowa \ d o W ie lic z k i, ma połączenie w Bierzanowie 
8 2 3  „ „ „ „ z  Podgórza Pł. ) od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9 1 5  wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa \ i l %  » t o c z y s k  1 S u c z a w y  p r z e z
a.n,« r r  t ,  D , ;  ,  d i Lw ów , ma połączenie w Kzuszowie do Ja-
9 - 3 * " " ” ’’ Z Pollgu« a  Pł. j  s i j i i  N f

do P o d w o ło e zy sk , ma. połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do Jo września do Orło­
wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jasła ; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy­
rowa. Stanisławowa i Stryja.

' z P od  w o ło czy sk , ma połączenia w Przemy-
4 4a rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
 ̂ uff , „ „ „ „ „ Krakowa j w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września

z Koszye i Orłowa.
6-05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst.j z B n c za c za  przez Chyrów, N. Zagórz, N.

. . 1  n Płasz.l Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
mięszany ,  Zwierzyńca 1 ud 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i

„ ,  Krakowa (p. Zw.) Koszyc^^
6 5 2  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.) z P o d w o ło e zy sk  1 8n czaw y przez  
7 00 n 11 „ „ ,  „ Krakowa /  Lw ów .

\ z Snchy ;  ma połączenia: w Kalwaryi 7, Wa- 
o o i  ranj pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst /  dowie, a w Podgórzu Pł. di poc# 13 do Kra-

P łasz.) kowa, jakoteż do poe. Nr. 15 do Wieliczki, 
/  Rozwadowa i Lwowa,

z R ze szo w a , ma połączenie w Tani w ie  od
Nowego Sącza, w Bierzanowie 7. Wieliczki,
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

10'22 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.)
10*28 „ Płasz I
10 36 :  :  :  :  ; ; Zwier”zyńcaPfa8ZU o ń n l ę c i m i a .
10 &0 n n n n r, KrakoWS. (J). Zw.)

611
6 22 
6 36

837

8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
8 5 5  „ „ ,, „ „ „ Krakowa

P ł.| !

1110 Krakowa
10 55 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.\ z W ie lic z k i, ma połączenie w Bieizanowie

/  do Lwowa.
I ze  L w ow a, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
I wołoezysa, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro- 

siawiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadow; 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 1 Msza-!

2-24 po poł. poc. posp Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł. poe. osou. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2'15 „ n „ „ „ „ „ Krakowa.

4-12 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst.
418 n II . n II n PłaSZ.
4'28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4 42 „ „ n Krakowa (p. Zw.)

ny dolnej.
ze L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od 

N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
i Na ibrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H r s ia fy n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

6 27 wieez. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 ‘45 n „ n n I, Krakowa

z W ie lic z k i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagorza.

7-24 wieczór poe. osob. 1013 do Podgórza przyst.l z  M azany d o ln e j, C h abów k i (Zakopa- 
7-36 „ „ „ „ „ „ Płasz.) nego) i R a b k i bez zmiany wagonów, tylko

J od 25 czerwca do 15 września.
| z P o d w o ło e zy sk , ma połącz n ie : w Prze- 

"> myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
) w Bierzanowie do Wieliczki.

7 42 24 ,  Krakowa

8'0a wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
8 20 „ „ Krakowa

10-55 w nocy poe. osob. Nr. 11 7, Krakowa 
1105  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

S-53 wieczór poc. nuęsz. do Podgórza przyst.l z  o f t w | ę c l l n i a  ma w Sfeawinie pouczenie 
2 ” ” ” " -  " rłasz. l  g a)wary[ , Wadowic i Białej, a w Pod-9 0 8

92 2
Zwierzyńca _   ̂ J górzu p ł  (lo Lw ow a
Krakowa (p. Zw.j

9 28 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 35 „ „ „ Krakowa

z P o d w o ło e z y sk , ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i  Nadbrzezia, w Tamuwie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

Rozkłady jazdy w fermacie kieszonkowym są do nabycia po cenie )0  cnt. a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w  księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu

Fischera uinia A — B) i w  handlu Porębskiego i Zimlera.

Filia fabiyfci lutet
S. W. N IE M O J O W S K IE G O

odznaczona dwoma medalami,
poleca: 946 49 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K raków , Sukipituice, 2 8 .

Do kapitalistów!
Poszukuje się

3 9 0 0  z łr .
spłacalnych w przeciągu kilku lat w e­
dług umowy, & % , zupełna gwaraneya.

Adresy reflektantów pod Ł>. J .  5 6  
do Ad mi n. ,N . Reformy". 18H  2 4

• • • • • • • • • • • • • •
L. TOMASZKIEWICZ

meokianik 
Kraków, uD. Floryańska, 13,

urządza 1491 14 20
dzwonki elektryczne, tele­
fony, pioruuochrony itp.

Podejmuje się urządzeń sygnaUizac] f naj­
bardziej skomplikowanej, 7. gwaraneya kilkuletnią. 
Utrzymuje na składzie japaruta e le k t r y  
t**ne do celów lekarskieli.

Zamówienia z prowincyi, orazwszel. informacye, 
cenniki i kosztorysy przesyła odwrotną poczta.

• • H I N ł M W H

Ola mężczyzn każdego słano
nadarza się sposobność do zarobienia 
pomiędzy znajomymi w łatwy sposób 
miesięcznie kilku  set złr . — Łatwa 
sprzedaż. W iadomości lachowych nie 
potrzeba —  Zgłoszenia pod „fiir je ­
den Stand“ przyjmuje das AUge- 
meine Inseraten-B ureau, Pra­

ga, Bazar, 2T. 1753 2 2

y4 kHo konfitur 
itp., owoce kan­
dyzowane 1 kilo
2  złr. poleca go­

spodarstwo domowe Katacz po­
czta Latacz. 1723 2 30

36 ct.
P a r o w a  d e s t y l a r n l a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowit, ulica Grodzka, L. 40,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. 650 59 150

P i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 ! 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po uż,eiu zna- 1 
komitego nieszkodliwego k re m n  a m b r o -  

v e g »  D ri C h r is to fa . 
Prawdziwy jes* tylko we flaszeezkach, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 1611 14 15 , 
C en a  8 0  cen tów .

Główny skład we L w ow ie w aptece pod 
„srebrnym orłem" fcygm. Ruckera dla B r a ­
k ow a w aptece W. Redyki, i E. Hellera.

N a sprzedaż
razem lub pojedyńczo wszystkie ezę- 
iei składuwo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gorzelni rolniczej.
Bliższej wiadomości udzieli H .  H .

____i   i   i

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A .  Szyjewski.,


